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k tó ra  w ynosi:

W KRAKOWIE:
«rie*ięcznie . . .  2 kor. 
kwartalnie . . ■ j £  „ 
rocznie . . . .  24 „

Za odnoszenie c 40 h. drożej.
NA PROWINCJI: 

wiesięczfkie . . 2 k. 70 h. 
kwartalnie . . B k .  
rocznie . . . 32 k.

vyG ło s  N a ro d u 11
órukuje obecnie cztery powieści:

W  feljetonie „Cygarniczkę" Gru
szeckiego.

W  dodatku tygodniowym „Sępa"- 
W  > Tygodniku Zakopiańskim < wP f a -

czącą studnię"
W  osobnym dodatku „Synowi.e

burzy".
Po ukończeniu > Cygarniczki c rozpocznie

my druk nowej, oryginalnej, bardzo zajmu
jącej powieści na tle polsko-rosyjskich sto
sunków najświeższej doby, tudzież powieści 
przełożonej z francuskiego p. t. wW  O t)- 
JęciacŁ nocy", która niezawodnie za
ciekawi naszych czytelników.

Korespondencje z ty, iednia, Budapesztu, 
Paryża, W arszawy, Petersburga Berlina za
mieszczać będziemy w stałych odstępach 
ezasu.

Zwracamy uwagę na n a s z e  o b f i t e  i 
o r y g i n a l n e  d e p e s z e  w o j e n n e .

„ C ł Ł O S  S A B O D f
je s t jedynem w Galicji pismem, które zwal
cza przewagę i wyzysk żydów i stoi na 
gruncie ściśle narodowym i katolickim.

Doniosłe przesilenie.
Kraków staje wobec zmiany burmistrza, 

a  w obecnej sytuacji przesilenie to ozracza 
i oznaczać powinno, znranę s y s te m u .

Pan Friedlein zawdzięcza! swój wybór 
tej okoliczność5, że wskutek rozbicia ów
czesnej rady i wskutek zaciętych osobistych 
przeciwieństw, żaden p o l i t y c z n y  kandy
d a t  nie mógł uzyskać większości; zgodzono 
się zatem na niego, jako politycznie neu
tralnego, a bardzo popularnego wśród mie
szczaństwa. T a  kombinacja sprawiła, że p. 
Friedlein w czasie swego urzędowania stał 
zawsze po za stronnictwam i a choć żadne 
go wybitnie nie popierało, żadne też nie 
robiło mu wyraźnej opozycji. Może właśnie 
ta obojętność polityczna odjęła rządom p. 
Friedleina dużą dozę energ,i, zwłaszcza w 
*  ostatnich latach, choć zapewne i pode
szły wiek prezydenta, nie pozwolił mu roz
winąć żywszej dz:ałalnoścL Mimo to jednak

zasługi jego  około rozwoju miasta położo
ne są niewątpliwe, jak  niewątpliwą jest je 
go osobista uczciwość i bezinteresowność: 
a ci wszyscy, których stosunki zmuszały do 
szukania w prezydjum miasta pomocy i ra
dy, z serdeczną wdzięcznością będą wspo
minać uprzejmość, dobroć serca i uczynność 
p. Friedleina.

Burmistrzem miasta Krakowa zostanie 
według wszelkiego prawdopodobieństwa pro
fesor dr Juljusz L e o ,  obecny pierwszy wi
ceprezydent. Zbyte :znem Dyłoby przypomi
nać lństorję ostatnich wyborów miejskich, 
które stronnictwu dra Leo zapewniły więk
szość w Radzie; wykazywaliśmy po wiele 
razy niemoralność zabiegów, użytych pod
czas kampai.ji wyborczej, i wielką szkodli
wość kompromisu, zawariego przez partję 
ultra-konse-waiywną z żydami. Skutki te
go nieszczęsnego sojuszu występują już te
raz w całej jaskrawości. Pożądliwość ży
dowska wzmaga się nieustannie, a więk
szość staje się coraz bardziej zawisłą od 
poparcia żydów, jakie stąd powstają sku
tki dla Krakowa, o tem nie potrzebujemy 
§ię rozwodzić. To też dla nas, —  a śmie
my twierdzić także dla całego chrześcijań
skiego I polsaicgo Kłakowa, kwestja wy
boru nowego prezydenta tak się przedsta
wia: Jeżeli dr Leo jest związany z żydami, 
jakitm iś jeszcze nieznanemi zobowiązaniami 
i przyrzeczeniami, jeżeli n. p. w zamian za 
głosy żydowskie dr Leo przyrzvkł żydom 
miejsce w prezydjum miasta, —  czeka go 
nieprzejednana opozycja wszystkich szcze
rze katolickich polskich żywiołów w mie
ście. Nie sądzimy zaś, aby fj akikolwiek pre
zydent, choćby nawet poparty przez chwi
lową większość, mógł utrzymać się na swo- 

jem  stanowisku, albo coś na niem zdziałać, 
jeżeli będzie miał przeciwko sobie rdzenną 
ludność miasta....

O ile jednak dr Leo ubiega się o naj
wyższy miejski urząd, nie skrępowany ża
dnymi zakulisowymi układami, nie wahamy 
się uznać go za najodpowiedniejszego i naj
lepiej przygotowanego kandydata, —  a do
dać należy, że do osobistych kwalifikacyj 
prezydenta przywiązujemy największą wa
gę, tylko bowiem człowiek dokładnie ob- 
znajomiony z administracją miejską, osobi
ście niezawisły, i zdolny do intensywnej 
a wytrwałej pracy, — potrafi przeprowa
dzić sanację naszych opłakanych stosunków, 
i uchronić Kraków od grożącej mu ruiny.

O JM  A .
Mement decydujący zlliża się; triy  armje 

japońskie rozstawiono w kształt wachlarza oko* 
fo rosyjskich pozycji, posuwają się zwolna, ale 
nieustannie ku wojskom jenerała Kuropatk;na.

Pomiędzy granicą koreańską i brzegami mor
skimi (Takuszan) a linją kolejową, wzdłuż któ
re; rozstawieni są Rosjanie, ciągnie się długie 
pasmo gór, które Japończycy przebyć muszą, a- 
oy się wydostać na równinę mandżurską. Góry 
te są przecięte szeregiem wąwozów, a mianowi
cie icąe od polodDia ku północy, wąwozem Szin- 
palin na drodze z Siujan ku Kajping, — Balin 
na drodze i  Siujan do Hajczeag, — Fenszulin 
na drodze z Fengwanczeng do Hajczeng i Li&o- 
j&ng, Modulin i Motienlln na północ od Sajmatse.

Otóż armje jenerała Kutoki i jenerała Nodzu 
(Takuscanska) zajęły po całym szeregu dość krwrv 
wych potyczek wszystkie powyższe wąwozy, a 
ich przednie straże maszerują już na przeciwnym 
stoku górskiego pasma. Rosjanie, ehoeiaż obwa
rowali wąwozy, nie stawili jednak zbyt zacięte
go oporu i wszędzie ccfuęli się ku linji kolejo
wej. Oczywiście upłynie jeszcze kilka dui, zanim 
„gros* wojsk japońskich wraz z poeiągumi przej
dzie góry.

Zresztą Kumki i Nodzu mogą postępować 
napizód tylko w miarę posuwenia się armji je
nerała Oku, ażeby w danej chwili i danym punk
cie połączyć się i wspólnemi siłami zgnieść Ku- 
ropatkina.

O-siłach Japończyków krążą bardzo odmien
ne wersje. Przypuścić można, że mają oni dzie
więć pełnych dywizyj i tyleż brygad rezerwo
wych, co rarem przedstawia około 150.000 wal
czących. Oprócz tego dwie dywizje oblegają 
Port Artnra, dwie inne są w drodze z Japonji. 
Aimja Europatkina jest słabsza i nie dochodzi 
do 120.000 ludzi, jdyż wódz rosyjski musiał 
pozostawić 30.000 ludzi w Porcie Artura, i dru
gie tyle w okolieaeh Władywostoku.

Spotkanie przeciwników mnsi nastąpić za ty
dzień, o ile nie staną na przeszkodzie deszcze, 
które przez lipiec zmieniają Mandżurję w jedno 
wielkie bagno. Być jednak może, ze Kuropatkin 
zechce uniknąć stanowczej bitwy i cofnie się do 
Charbine. Zdaje się jednak, że jest już zapóźuo 
r»  taki loaaewr.

Marszałek Oyama.
Marszałek Oyama (w wymawianiu akcentuje 

się O) mianowany został wicekrólem Mandżurji 
na czas okupacji kraju przez Japończyków. Oya
ma był już naczelnym wodzem w r. 1894 i pod 
jego egidą, ehoć nie pod jego osobisten. dowódz
twem, zajęto wówczus Port Artura. Brsł on n- 
dział w wojnach europejskich w r. 1870, a w r. 
1877, jako attache przy sztabie rosyjskim. Za 
zasługi w wojnie 1894/95 podniesiono go dogo
dności mrrkiza. Nawiasowe dodać można, że 
określenie tytułów japońskich dygnitarzy — wice
hrabia, hrabia, margrabia, książę — mają zna
czenie tylko dla cudzoziemców. W Japoujl bo
wiem znają tylko szlachtę, kasoku i krewnych 
(w najsi arssem znaczeniu) domu cesarkiego, ku- 
ge i oznaczają rozmaite rangi poprostu liczbami, 
a więc szlachcic pierwszej, d-ugiej i t. d. :lasy. 
Nierzadko przodków jakiegoś szczególnie zasłu
żonego męża, podnoBi się po śmierci do czwar
tego lub piątego stopnia. Oyama należy więc do 
najwyższej szlachty 1 jest ulubieńcem cesarskie; 
rodźmy. Jego willa przy Numadzn u podnóżj 
Fudzijamy, graniczy z willami następcy tronu i 
kilku daimlów. Żona marszałka ząjmuje w dwor
akiem towarzystwie stanowisko przodujące. — 
W czasie pokoju, w okolicznościach, wymagają- 
cyeh reprezentacji, nie wywiera Oyame szcze
gólnego wrażenia, natomiast w polu ma być peł
nym jowialności i ujmuje wszystkich swoim szcze
rym humorem. Podobnie jak Kitchener jest on 
więcej organizatorem niż żołnierzem, choć i te 
sukcesy organirucyjne zawdzięcza podobno talen
tom swoim podwładnych. Chociaż i to jest tak
że talent niemeły: faire travailler les autres.

W każdym razie jest to chLrakterystyczne 
dla Japończyków, że dopiero teraz, tak długo po 
rozpoczęciu wojDy, jednego z najsłynniejszych 
jenerałów wysyłają na plac boju; podobnie w r. 
1895 tak długo trzymali w Hiroszima gwardję 
i kdięcia Komatsu, głównodowodi ącego aż w Si- 
monoseci rozpoczęto układy pokojowe.

Męty polskie w Wiednie.
Bohaterowie najnowszego skandalu polskiego w Wie
dniu. — Są oni dobize mani w Krakowie. — „Gj- 
csnlek" i „córeczka". — „Mamuiia*1 w domu „narze
czonego*. — Sićifeg zkandalów polskich w oztatnich
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•koją błędy Jedaoitek i t  laktdę zm sn  pilzkiłgo.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Mleszksńcom Krakowa przedstawiać bohate

rów najnowszego skandalu polskiego na bruka 
wiedeńskim nie potrzeba!

Znani są oni niestety zbyt dobrze poważne- 
mc, z pozom tak spokojnemu grodowi Podwa
welskiemu: i owa pani Włodzimierska, która na 
dworm Północnym w Wiedniu zaatakowała we 
wtorek wieczorem swego „ojca" i ów „ojciec" 
hrabia Milewski, u którego „nerwy" stanowczo 
nie są w porządku i owa mama Płachecka, któ
ra resydnje teraz na Habsbarger-Gasse w apar
tamentach „narzeczonego" swojej córuni, pana 
Barbera z Bukowiny. Jeden chyba pan Barber 
jesicze nie zapisał się w pamięci Krakowian, 
leez on jest najbardziej pożałowania godną figu
rą w eałem tern zajściu.

Młody, głapi chłopak, który jnż teraz poznał, 
*le to kosztuje pod każdym względem obracanie 
się w takiem towarzystwie, jak pani Włodzimier
ska, mama Płachecka, i t. p.

Nam przychodzi żałować, że bohaterami no
wego skandalu w Wiedniu są znowu Polacy. 
Trzeba bowiem przyznać, iż w ostatnich paru 
latach fatalnie się nam wiedzie na bruku wie
deńskim.

Pan Marjan Bogdanowicz, szambelan, hojny 
amfitrjon wielo polskich ekscelencyj, za oszustwo 
dostał się do kozy. Przedtem samobójstwo zna
nego w Wiedniu posła Wiktora narobiło niema
łego szumu. Potem Józef hr. Potocki jednej no 
cy przegrywa w klubie miljony. Następnie „hra
bia" Sarnecki i hr. Edmund Potocki zasiadają na 
ławie oskarżonych za oszustwo, przyczem trybu
nał w obu wypadkach wydaje wyrok potępia
jący.

To wszystko tylko w ciągu dwóch lat, 1903 
i 1903-go roku.

W roku bieżącym skandale polskie na braku 
wiedeńskim sypią się niby z rogu obfitości. 
A więc sprawa dra Józefa Orłowskiego, jeszcze 
ttle zakończona i ciężarna rozmaitemi wielce nie- 
przyjemnemi rewelacjami. Dalej zprawa posła 
Wilka. Jeszcze dalej niedokończona Bprawa po
sła Walewskiego, z którą się wiążą inne jeszcze 
azwiska.

Teraz znown mamy tę ohydaą sprawę Mi
lewskiego z Włodzimierską.

Defraudantów, oszustów, kokoty, narwańców, 
łsjdaków, sznlerów posiada każdy naród w ka
żdej warstwie społecznej. Nie jesteśmy wyjąt
kiem! Zastraszająeem jest przecież, iż ta demo
ralizacja sięga coraz to szerzej i wyżej. Jestto 
dowód spaczenia silnej woli, dowód zaniku cha
rakterów, dowód, że w wyższych sferach społe
cznych zanika poczucie odpowiedzialności wobec 
rodaków.

Okolicznością obciążającą jest fakt, że te

skandale tak często rozgrywają się w Wiedniu. 
Do wielkiego miasta jako do zbiornika zgnili
zny obyczajowej ciągną chętnie „ptaki niebie
skie", licząc, że wśród miljonowego tłumu ła
twiej znajdą żer 1 prędzej potrafią się ukryć, 
aniżeli w stosunkowo niedużych miastach pol
skich, gdzie ludzie żyją patryjarchsluie i gdzie 
jeden drogiego zna niby łysą kobyłę.

Prasa wiedeńska, niemiecka wogóle nie 
uwzględnia tej siły przyciągającej, jaką wielkie 
miasta wywierają na plugastwo moralne. Udaje 
ona, że owł Sarneccy, Włodzimierscy, Bogdano- 
wlcze, Orłowscy 1 t. d. — to przedstawiciele 
typowi społeczeństwa polskiego, że ich grzechy 
są grzechami każdearo z nas.

W walce, jaką Niemcy prowadzą z Polakami, 
nie wystarcza im, że nas wynaradawiają, odbie
rają swobody polityczne i język, że zakazują 
nam kapować ziemię, że katnją dzieci, nie! oni 
chcą nas jeszcze poniżyć w ociach świata i w 
przekonaniu własaem, przedstawić nas jako hor
dę zdemoralizowaną, którą dia dobra wyższej 
kultury należy wytępić doszczętnie, jak się tępi 
robactwa plugawe.

Takie figury, jak Bogdanowicz, jak Orłowski, 
jak „ojciec" Milewski 1 „córunla" Włodzimier
ska, pomagają Niemcom w ich robocie ohydnej.

Sprawa Włodzimierskiej i Milewskiego zapeł
nia szpalty prasy wiedeńskiej. Całe szpalty wy
pełniono rozmaitemi pikanterj&ml o „polskiej" 
piękności i o „polskim" hrabi. Ba! nawet mama 
Płachecka udzieliła posłuchania reporterowi 
„Fremdenblattn" i wywiad z tą  zacną matroną 
zajmaje niemal szpaltę owej gazety.

Lekarstwo przeciwko tej zgnili żale leży w 
nas samych. Więcej bartu dncha, więcej poczu
cia obywatelskiego, więcej pracy nad młodem 
pokoleniem, a źródło „polskich brudów" o tyle 
przynajmniej wyschnie, że przybierze rozmiary 
normalne, niestety, nieuniknione. Ladzie zawsze 
pozostaną ludźmi.

ZE Ś W I A T A .
S p a d e k  po k r ó l u  A l e k s a n d r z e .  Osta

tni akt dramata rosegra się obeenie w Biało- 
grodzie. Oto zlicytowane będą publicznie meble 
po zamordowanym królu serbskim Aleksandrze. 
Ogółem zajmują meble siedm pokojów, Ucząc 
w tern sypialny. W pierwszym pokoju jest gar
nitur do pisania, w rogu zbrojownia królewska, 
złożona z 25 do 30 sztuk broni Uderza tatuj 
fotel bujany z dywanem, haftowanym własną rę
ką królowej Dragi. Kilka obrazów wątpliwej 
wartości i sztychów wisi na ścianie. W drugim 
pokoju mieści się sypialnia. Łóżka rozebrane. 
Obok leży pościel z pąsowemi kołdrami. Marmu
rowa umywalnia stoi w rogu. Następnie idzie 
gabinet króla z japońskim prsyborem do palenia

i biurkiem królowej. Z tuj d i je się tu garnitur 
salonowy, kryty zielono. Jest jeszcse otomana, 
na której lubił spoczywać król Aleksander. Dwa 
fortepiany, w tern jeden hebanowy, wraz z dro
biazgami porcelanowymi ustawiono osobno. W  je
dnym pokoju zgromadzono garderobę króla 1 kró
lowej, pomiędzy zaś Iniemi znajduje się tutaj 
strój ślubny Dragi. Przedmioty uszkodzone, jak
wiadomo, usunięto od licytacji.

♦ *
*

A u t o  da  f e — f o r t e p i a n ó w .  Zjazd ame
rykańskich fabrykantów fortepianów w Atlantic- 
City, w stanie New-Jork, ashwalit spalić publi
cznie 200 fortepianów starego systemu, nagro
madzonych w ich składach, aby nie wypuszczać 
ich na rynki i nie pozwolić na zniżkę cen. Ory
ginalne „auto da fe* odbyło się nader uroczy
ście: urządzono tańce przy dźwiękach „deli
kwentów" i sypano hojnie wśród publiczności... 
reklamę drukowaną dla „udoskonalonych instru
mentów" — „wouder of the age* — cudów sta- 
lecia. W końcu zaniesiono nieszczęsne fortepia
ny na stos... Jesteśmy pewni, że niejeden z tor
turowanych przez fortepiany — zwłaszcza przez 
ścianę — czytelników westchnie serdecznie: „Ach, 
czemuż i ja nie mogę urządzić podobnego „auto 
da fe !...“ _ _ _ _ _ _

KRONIKA.
Kalendarzyk koiciełny. Dziś sobota Nawiedzenie NME. 

i Ottona biskupa wyznawcy; w niedzielę Krwi Fanz Je
zusa, Anatola i Beljodora biskupów wyznawców.

Kalendarzyk astrcnoaleziy. Wschód sionce rovpoes%ł się 
daić o geda. 8 aunat C7, z*c*ód przypada o gow. 7 ali
ant 49. długodó dnia godaiu 1* minut 1S

K a p ą jiie  ty lk* a O h n e i s ł j u !

Mianowani! w szkołach średnich. (Dok.) Da
lej zamianował miniatur wyszań i oświaty następują
cych prowizoryoanych nauczycieli ł nupleatów rzeczy
wistymi nauczycielami: dra T*d. Sukę % Podgdria 
dla gimn. iw. Auay w Krakowie, W; Siyohulakiego 
z Sambora (przy nadaniu „renlam aet»t>s“) dla po!- 
nkiego gimu. w Tan opolu, B. Baadrowakiego ze Lwo
wa dla gimn. II w Rzeszowie, K. Sosaowakiego z 
Krakowa dla Nowego Sącza, Wł. Jankowskiego u  
Lwowa dla aakoły realaej w Śaiatyaie, J. Ciit)W- 
akiego za Lwowa dla Sanoka, Fr. Nowostawakiego a 
Rzeczowa dla II gimn. w Rzeazowie, dra Zagajew
skiego dla II szkoły realaej wo Lwowie, J. Pęcaka 
n Krakowa dla U gimn. w Rzeszowie, O. Handilka 
a Czeraiowiec dla gunn. ruskiego w Tarnopolu, Ski
bińskiego z Przemyśla do Sambora, J. Wiśniewskie
go dla szkoły realnej w Krośaie, D. Wajoowioaa a 
Rzeczowa dla gimn. w Stryju, Aut. Hoborskiego z 
z Krakowa dla gimn. w Bnetanaoh, M Radomskie
go z Przemyila dla gimn. w Jaśle, K. Skrutyńikiego 
ze Stanisławowa dla gimn. polskiego w Kołomyi, dra

CYGARNICZKA
przez

A r t u r a  G m i i e c k ie g * .

76 (Ciąg dalszy).
— Drwisz z przepisu, a wiedz, że gdym się 

poskarżyła dyrektorowi, to asystent wyleciał ze 
sal' i mam spokój.

— Jeden ustąpił, a przyszedł drugi, — mó
wił spokojnie, — i zawsze ta sama historja się 
powtórzy, póki wy robotnice będziecie zależne 
od wąsów dozorcy.

— Nieprawda, — zawołała zaczerwieniona 
ci jąc, że Sobek miał jednak słuszność za sobą, 
on dozoruje wagi, roboty, czasu, a po za tern 
wolną jestem.

~  Tylko zawsze cygarniczką, — rzekł z od
cieniem goryczy, bo choeiaż nie wiedział dlacze
go, ale przykro mu było, że Stasia w tej fa
bryce.

Szymon widząc, że spór staje się zawzięty 
przemówił.

— Sobku to cl powiadam i ręczę słowem, iż 
Staszka pamięta jako jest córka rybaeka i nie 
zrobi nam wstydu., a że pracuje we fabryce, to 
jej nie krzywdzi wcale, owszem ja chwalę, bo 
matkę i rodzinę całą utrzymuje.

— Dziękuję wam ojcze Szymonie, — rzekła 
matka rozeznlona obroną.

— I ja bardzo dziękuję, — dodała Stasia,— 
ale nic mi nie zależy na zdaniu Sobka, — spoj
rzała z dumą, — tyle już złości 1 krzywdy do
znałam, że jedna więcej już mnie nie boli.

Jednak chociaż tak mówiła, każdy mógł po
snąć po wypiekach na twarzy, że mówi to nie 
z damy 1 upora, ale z bólu i cierpienia.

Przykro było Sobkowi, że niemile dotknął 
Staslę, podał jej rękę:

— Nie miej żalu Staszka, bo ze serca mówi
łem, jako ml żal ciebie, boś mi się spodobała, a 
szarpią cię języki.

— Cadzym daruję, ale nie swoim, — odparła 
chmurna, a położywszy rękę swoją na jego ręce 
zaraz eofnęła.

Spostrzegła to matka Sobka, a jako dbała o 
gości gospodyni rzekła:

— Nie miej Staszka żaln do niego, raptus 
jest, zawadjaka, ale serce złote.

— Byle się raz ust tkował, — mruknął oj
ciec.

— Moiściewy, — zaciął Szymon, — młody 
jest, to i szumi, ale naleje a a  się wody w uszy, 
inny zostanie.

— Eh, ojcze Szymonie nie boję się wody, bo 
ona mnie zna i ja  ją, nie zrobimy sobie też krzy
wdy, — śmiał się.

— Byłeś nie jechał w piątek, — rzekł Ka
zik półgłosem.

Dosłyszała to matka i spytała żywo:
— O jakim piątku to mówisz, — gdyż wie

działa iż każdy rybak przez piątek, sobotę, nie
dzielę siedzi w domu, więc przeczuła coś niedo
brego.

— To było tak, — zaciął Kazik mimo zna
ków Sobka, — Jacek Grzędclski opowiadał, że 
na wielki piątek rozwydrza się moc djabelska... 
a Sobek wybiera się na połów.

— Także coś nowego — zawołała matka — 
ani mi się waż, nie na to cię hodowałam.

— Chyba skóra cię świerzbi — odeawał się 
Szymon — bo i ja chwalę śmiałość, ale nie pró
buj Opatrzności. To dzień pokuty 1 pokory, a ty 
wyzywasz moc czartowską... to grzech.

— Dałem słowo, to pojadę, bo mówić będą, 
że się zastrachałem.

— Co iunego ludzie, co innego złe. Nie to
bie się mierzyć, jakoś wielki grzesznik i bez mia
ry zadufany.

— Co ma być, to i będsie — zaśmiał się — 
nie zabroni ml żona albo kochanka, bom wolny 
jest jako ten ptak.

— A matka to ci nic? — spytała z żalem
— Ojców poważam i szanuję... ale coś mnie 

ciągnie spróbować.

— Złe cię kusi — rzekła matka — wyspo
wiadaj się, to cię minie.

— Dobrze... niech i tak będsie.
Pogawędzili jeszcze chwilę, a że butelki były

wypite i pora późna rozeszli się tedy.
Stasia przyszedłszy do mieszkania rozbierała 

się Bzybko i pędziła Julkę do snu.
— Co ci się tak śpieszy — mówiła Julka — 

przecież jatro masz; wolne.
— Wolne, albo i nie... sama nie wiem, ale 

chce ml się sp&ć.
Już matka iampę zgasiła i układła się, gdy 

nagle Stasia spytała
— Mamo, cay Wielki Piątek niebezpieczny ?
— Pewno, kiedy tak mówią — odpowiedziała 

senna — śpij, nie gadaj.
XXI.

Nad ranem jeszcze kary nie piały, gdy obu
dziła się Stasia, przewracała się z boku na bok, 
kręciła się na łóżku, ale już asuąć nie mogła. 
Ciągle przed oczyma miała Sobka, ładnego, smu
kłego, patrzącego na nią niebieskiemi błyszczą- 
eemi oczyma. Wspomniała gdy wziął ją na rę
kę i przyciskają* do siebie niósł przez błoto... 
mocny jest, ale i wesoły... Tylko potem w cza
sie wieczerzy drwił z niej 1 z cygarniczek, zdaje 
ma się, że każda nmlzga się do dozorcy, asy
stenta, werkmajstra... a jednak tak nie jest. Czy* 
wszystkie cygarniczki amizgają się, robią g.odkie 
oczy? Musiała jednak wyznać, że tylko brzydkie 
i starsze, nie spojrzą na przełożonych, a młodsze
inaczej... _ . _

Wprawdzie ona zachowuje się przykładnie,je 
względy nie dba, nie szuka spojrzeń dozorców... 
a jednak ten Krużik...

Nie zachęcała go do umligów, to prawda, aie 
pozwoliła się ściskać, całować, nawet sama go 
pocałowała... . . .

Kto wie, czy z czasem nie będzie taką j «  
inne cygarniczki., dziś może jeszcze każde8-1 
spojrzeć śmiało w oczy... i wierzą jej ludzie.

(«i«g fcdsw zastwl).]
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i i t ,  Łomutamego i« Luoua ui» 1 g:au. w laiao- 
yrtt, G. Leaicdrnkiego z SznbfJ* dla II gimu. w 
Tarsowi?, W. Tmona i  Rmwow* dla gini. polskie
go w Tsriopolu, la t. N osiła (pnj udrieleiiu „ys- 
■iam aeiatia) z Jarosławia dl* arkoły realnej w Ja
rosławiu, J. Machnowakif go z Bzi azowa dla I gimu. 
w Pz azoirie, J. J*rosz» z Krakowa dla gima. pol- 
akiego w Kołowy!, J. Schadera dla I a k. reala. we 
Lwowie, dra l i t .  Korczyńakiego *e Stryja dla II 
nk. r«ala. w Krakowie, J. Krzaka z Krakowa dla 
azk. real- w En śnie, Ara. Bolai dę ze Lwowa dla 
nk. real. w Tarnopola, T. Roimuakiego z Krakowa 
dJa izk. real. w Jarotławia i dia Jareckiego dla II 
azk. real. we Lwowie.

MlkMWaiU' (Td.J „Gaie*a Lwowakau ogłasza: 
Miałaterstw o l  as dla zamianowało jn y  departamencie 
rach. djiekeji poczt i telegrafów we Lwowie cfi jęła 
Intoniege 'Wernera rewidentem, zaś aeyatełtów Wia* 
dyaława Kultjba i Kntimiena Kwiecifiakirgo o&- 
ejałami

Preaydjam kraj. dyrekcji akarlr, rawianowtlo 
koncepiztów ikarbu, Józefa Roćzoiis, Alriraiadia Ba
ranieckiego, Mir czyiława Sayroańav : go, Tadeusza 
Siłaczyńtkiearo i dra Józ*fa Eidelheiia lomiamami 
skarbu w IX klaaie rangi, a praktyka, tiw koncepio 
wych latoniegu Miarką, Jósrf* Kopć,‘łka, Karola 
Golonkę i Intoniego Mceietyźak eg ., koncepi«1ami 
ikarbu w X klaaie rangi.

P. Namientnik zamianował asjsteits rachunkowe- 
go Ftlikan Urhańakitgr, ficjałem rmhoLkowym, 
n knnceliatę namieatniotwa Ignacego Slaikiego i prak
tykanta rachunkowego, Tadeusza Kerekjsrtę asysteu- 
tami raohunkowemi w departamencie rach. namieit- 
nictwa.

P. namiestnik zamianował kanceliatów namieatnic 
twa, Jana Marina Władysława Toruńskiego i Tytu
sa Bessytyłowicaa sekret:mmi powiatowymi, a Kazi
mierza Banin. Michała Steckiewicza i Fraiclaika 
Święehowiwa, ifiojałami namieztnictw a.

Tir*ÓW 30 czerwca. E g z a m i n  d o j r z a ł o 
ś c i  w I c. h  gimnazjum w Tarnowie. Do egzaminu 
ustnego zgłosiło aię 68 uczniów publicznych i 9 ek- 
sterniatów ; razem 77. Za d jrzałych z odznaczeniem 
uznano 16 uczniów publicznych, bez odznaczenia 44 
uczniów publ. i 3 ekttcrnietów, razem 47.

Świadectwo dcjrzslofoi otrzymali: Badowski Jó 
zef, Barszcz Józef, Bartkiewiez llojzy (ekatcrs.) Bą
ków ski Ludwik (z odzn), B b»k Antoni (z odznacz.), 
Bcotuiek Stanisław (ektter.), Borueh Andczej, Br?'Ji 
Sti niaław, Bryl Jan fz oDnacz), Daniel Jerzy, Dzia* 
ło Michał, Ellend Henryk, Faber Tadeusz, GhlJaa Ka- 
zimien, Gawrrńaki Pntr, Geringer Jó;ef, Głos-ek 
Franciszek, Górski Adim, Grabe.ynski Jan (z odzn.), 
Herzbaum Huhne, Juda M( nryi y, Kaziiód Józef (z od- 
miezeniem), Kempski Józef, Komż /  Maksym'ljas, rro- 
nenberg Michał, Kuśnierz Bronisław, Kuta Jan, Kwi
czała Henryk, Maehtlski Stanisław, Mahler Salomon, 
Mendercr Mifezyaław, Men dem  Otto, Mikulszi Anto 
Bi (ekstra-), NagćrwńóM J»n, Nel) en Benedykt, 
Heumann Herman, Odziomek Antoni (z od^naczeiiem), 
Onech Józef (z odzn.), Oś^ęrimahi Bwniriaw, Pa

Jlough  jConway.

W O B J Ę C I A C H  NOCY.
Przekład z angielskiego H S.

S (Ciąg dalszy).

Postawił mnie tyłem do okna i trzymał prze- 
demną świecę napaloną. Wszystkie te przygoto
wania wydały mi się zabawne; miałem chęć śmiać 
się, lecz poważna i zmartwiona twarz ojca po
wstrzymała mnie od tego.

Po skońezonem badaniu pan Jay zwrócił się 
do mojego ojca.

— Trzymaj pan świecę tak, jak ja trzymam; 
niech oświeca najpierw oko prawe. Teraz, panie 
Vaughau, co pan widzi ? Ile świec, chciałem po
wiedzieć?

— Trzy; najpierw tę, która jest w środku, 
mała, błyszeeąca, lecz przewrócona...

— Tak, teraz sprobój pan drugiego oka. Ile 
ieh jest ?

Ojeiec mój patrzył dłngo i uwsżnie.
— Widzę tylko jedną — rzekłem — naj

większą.
— Jest to próba, sposób dawny, dziś pra

wie zaniechany, lecz nieomylny. Chłopiee jest 
dotknięty kataraktą seezewki.

Słowa te zabrzmiały okrutnie w moich uszach 
i odjęły mi wszelką ochotę do śmieehn. Spoj
rzałem na ojca i ździwił mnie wyraz ulgi na je
go twarzy.

— ,To może być nsuaięte przez operację? —■ 
rzekł.

— Ma się rozumieć! lecz podłag mojego zda
nie, lepiej nie ruszać ehorego oka, dopóki dru
gie zdrowe.

— Czj jest niebezpieczeństwo?
~  Zawsze jest niebezpieczeństwo, żeby cho

roba nie przeniosła się na zdrowe oko, lecz być 
może, iż do tego nie przyjdzie. Przyjdź pan do

bisn Jan  (z odan.), Pawłów uki Zygmunt, Pękalski 
Zygmunt, P m w in Izaak, Boienberg Gdalje, Rudnicki 
S tanisław , Sajdak Ja s  ( z e d r a ) ,  SchGafeld Simche, 
Simm Kazimier* (z edzn.), Spikhaezek Kam il, S yp ir 
Michał (z odznacz.), Szado Leon, Szafarz S tanisław , 
Szumowski Paw eł, Tebeau Kareł, W*tsermam» E fro in  
(z odm .), W ielgus Ja z , W iśniew ski Jo ljan , W ;tkow - 
ik i Franciszek (z odzn.), Wójcicki B roiiaław , W ró
bel Józef (■ o d . i .), Zaehara Ja n  Kanty, Zagórowaki 
Zygmunt (z odzn.), Zakliki W aler jaz  (z odm .).

Pozwolono popraw ić po ferjach egzamin 8 ucz
niom publicziym  i 4 e ł i te ra iito m ; re) rokowano na 
rok 1 ek a te rn is tę ; odstąpił od egzem iiu 1 ekiter- 
niets.

P i e r w a z y  e g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w a z k o -  
le realnej w Tarnowie lakońcajł się azkolnę uroczy- 
ahśo ię, pode»»s łló ie j p n fm a w itł radca dworu pan 
F t tn łe ,  d y ie ttc r  srkcly pen Trochtnowaki, a imie- 
n h m  maturzystów p. F rancis ek Kottełecki.

Z* d o jiz th c h  K strii u rn en i: Albrecht S tefai, 
A ndiurCw icz F erd in aad , Cholewióaki Józtf, Feiwel, 
Juljt-Sf, Gaese) Cha*kel, Gcltlieh Chairo, Kostflecki 
FranBsłAJs (z od**.), Kosik Ludw ik, Majewski S ta
nisław (* odza.), Ma^iec^i Bomu&ld, Olszewski Jan . 
P rdgó r-ik  Adam, B thenberg Sriomon, S tark Rubin, 
Straeik Stanisław , W e t  A brahłm , Zagórski Antoni, 
Kanarek Naftali (ekstern.), W-h’muth D awid (ekster 
n sta).

Do ta za n rn u  jopraw czfgo po ferjach prztznacz')- 
no 4-<h m zniów ju b l im y - h .  Jednego ekstrrn ia tęre- 
probowano na rok.

Z Krctifl piszą n a m : (Tow. konsurocyjse, Tow. 
pedagogiczne, T. S. L., nE ieuterja‘r, W yatawa po 
wiatowa krośnieńaka.) Do liczaych miejscowych sto- 
werzyszeń przybywa nowe, będące na czasie, mające 
atnedz is tire só w  gsrśei inteligencji, tyjącej z grosza 
peesyjnego.

„Tow. konsupzcyjne" ma w Krośoie do zdziałania 
bardzo wiele, wszelkie więc uznanie należy się in i
cjatorom i pracującym nsd zrealizowaniem uchwalo- 
n jch  wniosków. S tatu t Tow. konaurocyjnego, (praoo- 
weny przez p. Z. Bocheńskiego, prześle się niebawem 
do zatwierdzenia. Do komitetu organizującego należą 
p p . : Borheńaki Z., Brm stowirz K-, Malis H., Szal 
M., d r Ś lą s k a  W.

W  tutejszym oddzisle Towarz. pedngogioznego od
były s!ę wybery nowego zarządu na t r .y  lri* . P re 
zesem zesteł w ybrsny tu t. inspektor okręg p. Jan 
W id lm , wiceprezesem p- W . M snierski, krerowniz z 
Jedlicze, sekretsrzem p. Bchnczyk Ksz., skarbnikiem 
p. ^  anftt J . Do w ydziału w e f l i :  pp. Miętua, Mer- 
cik i W eiasczfeld.

Tow. pcdagf-glczue za^iąeuje nowe atowarzywe- 
nie : „Okręgową samopomoc n*uczyeieliką“ , opartą 
na podw ulirach at&tntu, opracowanego prze- wicepre
zesa p. Msnierskiego.

„Tow. Szkrły ludów eju je d ta k  wybija s!ę z po
śród innych na pierwszy plan, dzięki rzutkości p re 
zesa pref. W ł. Pietrsyckiego. J*go to i rejenU  p . 
M rcinkiew irza st* ranie-m należy zawdzięcsió, że fa-

muie przy pisrwssej wsiazówee..,. — Żegnam 
paua.

Sławny specjalista w yurowadzlł nas i powró
ciłem do mojego ewykłego życia w szkole, dość 
spokojny, ponieważ nie czułem żadnego bólu. 
Jednak rok nie upłynął, a na jedno oko prawie 
zupełnie nie widriałom, Jęcz mogłem jeszcze do
statecznie widzieć wszystko okiem, która mi po
zostało.

Ale prrycomniałem sobie każde słowo dja- 
gnozy pana Jay, gdy wypadek zmusił muie 
do zawiązania bandażem oka zdrowego, wtedy 
dopiero zrozumiałem niebezpieczeństwo, na ja
kie byłem w ystawiony i od tej pory poezułera, 
że wróg, który nie będ*te miał nademną litośei, 
czyha bezustannie na tę chwilę, aby się rzucić 
na mnie.

I  ta  straszna chwila nadeszła.
Ślepota ogarnęła mnie prędko, daleko prę

dzej, *’iż ma zwyezaj to robić; jednak dużo eza- 
su upłynęło, zanim chciałem prrypisać zmia
nę w moim wzroku czemn innemu, jak chwilo
wemu osłabieniu.

Byłem wtedy daleko, bardzo daleko od mo
jego kraja, w okolicach, w których podróżuje 
się wolno Nie chcąc skrócać przyjemności przy
jaciela, który mi towarcyssył, nie nie mówiłem 
przee; kilkr. tygodni o gwałtownym postępie eho 
roby. W końcu nie mogłem ( łuiej ukrywać. 
Skierowaliśmy słę w powrotną drogę do Anglji.

Gdy przybyłem do Londynu, wszystkie przed
mioty widziałem jak prsez mgłę, szaro, niewy
raźnie. Nie mogłem rt e prawie rozróżnić.

Udałi m się do moj8go sławnego okulisty.
Nie było go w Londynie. Przeszedł ciężką 

ehorcoę i miał powróe.ć dopiero za dwa mie
siące, a przyjmować ehorych — jak sam odzy
ska zupełnie zdrowie.

Całą moją nadzieję położyłem w tym czło- 
wiekn. Prawda, byli sławni oknliśei w Londynie, 
w Paryżu i w innych stolicach; lecz wierzyłem, 
że jeśli mogę by* uratowany, to tylko przez je 
dnego pana Jay. Szanują zwykle przywidzenie 
umierających; pozwalają zbrodniarzom nawet,

« G Ł 0  8 N A BO D P*-__________
itya połączony z tombolą doweół do skutki i kurii 
T. S. L. przysporzył dość groizs.

Szkołę ir Hucie polsńskiej już pokrywają, do ka
plicy uzyskał prezes p. Piehrzyoki ołtanyk od znane
go artysty-mżbinna p. Leaikn z Krosaa, kielioh 
mnalny od ki. W. Bieli, katechety aemin. naucz., od 
ks. kto. Wojtalika ze Żmigród* 200 k

Dnia 19 h. m, wygłosił edezyt p. Gsdem Ge- 
drojć, delegat głównego zarządu „Eleu^erji" lwow- 
akiej. Odezyt prelegenta, oparty na najnowazyck ba
daniach naukowych, wywarł pewne wraże»ie ł po
działał siluie na sebraną publiczaośó. — Wiele osob, 
inko nowi członkowie zgłaazają się do prezesa p. 
Parfińskiego.

Z poweda licznych wystaw, jarmarku wyrobów 
krajowych etc. po głębszem zaatanowieniu się po
s t anowi ono odr oczyć  do roku przyszłego wy- 
i t a wę  powi a t ową  k r oś n i e ńs ką .

Pod przewodnictwem radcy p. Medarda ^aweckit- 
go odbył aię w tutejazem teminarjnm nauczycielskiem 
egzamin dojmłości uczniów publicznych tegoż zakła 
du. Gi-spodzizem IV. roku hył prof. Pietrayeki. Za
siadało do egzaminu dojrzałości 38 abiturjentów. — 
Otrzymali świadectwa dojrzałości:

Bernard Władysław (z odzn.), Bteker SchmJel, 
Gcileeh Leonard, Górski Karol (z od*n.), Gron Stan., 
Habka Bron., Jagitłt Jan, Jarasz ABtoni, Jaśkiewicz 
Jan (z edzn.), Kaizowioz Jan, Konieczny Kazim., Ko
pacz Antoni, Kwleoińiki Adolf, Lencrtowioz Jnljan, 
Mazur Stan., Nowak Antoni, Obara Bron., Pakoaa 
Alojzy, Pykosz Aleks., Baus Kacim.. Rączka Józef, 
Roman Franc., Samoeki Jan, Sibiga Bron. (z odzn.), 
Snbik Andrzej (z odzn.), Szczygli ł Miobał, Tor Józef 
(z od- .), Trcka Wład., Trzeciak Jan, Wykus Lem, 
Zajad J. n. Pozwolono 6 uczniom poprawić z jedne
go przedmiotu, 1 reprobowany ni> rok.

Egzamin dojrzałości eketerniatów odbędzie się w 
lipon. Zgłosiło się 4 ekatemistćw i 28 eksternistek.

Ł ęki par Siedlce. Przed 3 tygodniami zaginął 
chłopiec 23 lat liczący, niemowa, wzrostu średniego, 
oczy czar? e, włosy, wą*y i ftrorytj ciemne, rzadkie, 
miał na sobie na sobie 2 bluzki oiemne, czapkę włócz
kową zimową i buiy dobre nowe. Widziano go w po
wiecie grybowakim, następnie gorlickim i tamże ślad 
po nim zsgiunł. Kto go odstawi dc gminy Łęka lub 
da znać o nim, destanie wynsgredzanie.

Zakład naukowy. Zakonnice Nawiedzenia Naj
świętszej Marji Panny, dawniej Wileńakie, później 
zanneazktłe w Wersalu, obecnie osiadłe w Jaśle na 
Górce Nawiedzenia za mu-stem, gdzie powietrze zdro
we i przestrzeni dużo, otwrrzyć mają Zakład nauko
wy s początkii m szkolnegc roku od pierwszego wrze 
śni* 1904.

Bliższych informacji udziela na żądanie przełożo- 
i 'ta  Zakonu.

Zakrbczeaie roku szkolaegd w zakładzie sierot 
i ubogich fundzoji St. hrabiego Skarbka w D.oho- 
wyżu. — W zakładzie imienia Skarbka w Drohowy- 
tu, w którym wychowuje się 36C sierót i snajduje 
schronienie 50 marców, odbyła się onegóaj uroczy
stość dorceznego popisu. W uronystości tej wzięli

przed straceniem, wybrać sobie ostatni posiłek. 
Miałem więc prawo wybrać dla siebie chirurga 
i czeki ć, otoczony eiemnośeią, aż pan Jay bę
dzie mógł zająć się znów leczeniem.

Opóźnienie to było jednak szaleństwem. Nie 
minął miesiąc, straciłem wszelką nadzieję, 
a prey końcu sześcin tygodni wszystko się skoń
czyło...

Byłem ślepy i Ślepy 1 Ślepy ! Ślepy na zawsze.
Czułem się tak zniechęcony, bez nąjmniejszej 

odwagi, iż nie chciałem się poddać żadnej ope
racji. Na co się zdało walczyć z losem? Wszak 
byłem skazany na całe życie...

Teraz mcżeeic sobie wyobrazić w jakim się 
stanie znajdowałem, po kilku pierwszych tygo
dniach ciągłych ciemnośei, gdy podczas nocy 
bezsennych przywoływałem śmierci, jako jedyne
go wybawienia. Jeżeli tego nie pojmujeeie, za- 
pytajeie kogokolwiek, kto wzrok stracił; on wam 
powie czego doświadccał, gdy cios toki w nie
go uderzy!; on zrozumie całą wielkość mojej 
rozptezy.

Nie byłem wreszeie zostawiony sam sobie 
zupełnie. Kilku poczciwych chłopeów, moich zna
jomych, wysilało-się, aby mnie pocieszać, mówiąc 
wesoło o bliskiem mojem wyzdrowienia. Ja  zaś 
nie byłem im wdzięczny, jak należało, za te od
wiedziny. Cierpiałem nad tern, że na moje nie- 
szeaęśeie wszyscy patrzą.

Osoba, która mnie najbardziej na świeeie ko
chała, była skromnego pochodzenia: Pryseyla 
Drew stara zaufana sługa mojej matki. Znała 
mnie od dzieciństwa.

Powróciwszy do Londynu, nie mogłem znieść 
myśli, aby w mojej nędcy być na łasce rąk ob- 
cyeh; dlatego napisałem do Pryscyli prosząe 
żeby przybyła. Mogłem przynajmniej skarżyć się, 
narzekać przed nią, nie eznjąc żadnego wstydn. 
P"*ybyła natychmiast, płakała zrazn, litowała 
się, a potem, jako kobieta rozsądna, zajęła się, 
aby wszystko robić dla ulżenia mojej doii.

(C. d- n.)
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udział: Fryderyk kr. Skarbek, kurator zakłada sta
rosta Skałzowski, naczelnik sądu Biliński dyrektor 
Vunscih, burmistrz Łabowski i liczni goście zapro

szeni % okolic Drohowyża.
Uroczystość rozpoczęła się o godzinie 9 rano od

prawieniem naboieńttwŁ w kaplicy zakładowe], po- 
ozem kapelan tamtejszy, ks. Lewandowski, w pod
niosłych słowach przemówił do młodzieży, zachęcając 
ją do miłości Boga i Ojczyzny.

Fopis, który odbył się w pięknie przystrojona] 
sli w festony i ehor%gwie o barwach narodych, skła

dał się z części wokalnej i gimnastycznej.
W części wokalnej brały udział lajpierw driew- 

Sbf \  a następnie chłopcy, n śpiewano tnk pieśni re
ligijne,' jakoteż świeckie, po większej części narodo
we, przy akompanjamencie iisharmonjnm i kapeli za
kładowej.

Śpiewy podobały aię ogólnie, zwłaszcza birdzo 
pięknie odśpiewana przez dJew aęta „Bitwa Racła
wicka I obór warsztatowców. Deklamacje dziewcząt 
wypadły ndatnie i podobały się wszystkim bardziej, od 
deslamaoji chłopców.

ćwiczenia gimnastyczne chłopców wypadł? wprost 
wspaniale. Z każdego rnohn i ze sprawności, jaka 
panowała w ćwiczących szeregwih, możsa było wno- 
r ć  o nmiejętnem kierownictwie i energji nauczyciela, 
ćwiczenia mae gami azyskały zasłużone oklaski, a 
ćwiczenia lancami wywołały ogólny aplanz.

Po odezy tanin klasyfikacji w oba oddziałach, wy
stąpiła i  szeregów młodzieży jedna wychowanka, a 
następnie wychowanek zakłada, którzy w imienia o- 
pnszczajęjoj.h zl rł d podziękowali koretorji, dyrekto
rowi i grona nauczycielskiemu w serdecznych słowach 
za opiekę i troskliwość, jaką otaczają zalład 1 po
wierzoną im dziatwę. Imieniem kuratoiji odpowiedział 
Fryderyk hr. Skarbek, raohęoająo dziatwę do wytrwa
łej pilności i pracy, a zwracając się do dyrektora 
zakłada Schmidta, podziękował naaózymelom za su
mienne i gorliwe spełnianie obowiązków.

Odśpiewaniem hymnu laaowego zakończyła się ta 
piękna uroczystość.

Następnie zwiedzali goście wystawę robót dziew
cząt, wykonanych nader czysto i starannie, pod kie
rownictwem matki Felicji. Szczególną uwagę zwracał 
piękny obraz sielankowy robotr gobelinowej.

Z wystaw urządzcayoh w oddziale chłopców pier
wsze miejsce zajmuje wystawa ryaanków wolno- 
ręcznych, udzielanych pzzez prof. Ławrowskiego i ry
sunków technicznych, udzielanych przez prof. Jawor
skiego, które przynossą prawdziwą chlubę zakładowi 
drohc 'yzkiemn. Równie* na pochlebna wzmiankę za
sługo,, wamtnl szewski, stolarski i stel maski, ■ 
wszystko to, cośmy w innych warsztatach widzieli— 
mimo tu i ówdzie spostrzeżonych braków — nieładni* 
i adzleję, *e z nowem kierownictwem nastąpi równie* 
pomyślny ich rozwój.

Urządzony wieezurem przez kuratora hr. Skarbka 
i'.arm ogniowy, przekonJL naa o wybornej organizacji 
tamtejszej straży ogniowej, w skład której webodzi 
około czterdziesta wychowanków.

Ogólne wrażenie, jakie musiało pozostać w duszy 
bezstronnego widza, było to, *e w teraźniejszy »h swo
ich kierownikach dziatwa malsiła prawdziwych opie
kunów, dbających ) ich zdiowie, oe naleły im poczy
tać za prawdziwą zaBługę przed Bogiem i ludźmi. — 
Z nowym kuratorem i dyrektorem ra witał nowy dach 
i nowe *yoie w zakładzie. — Za opiekę i starania 
w tym kierunku, należ- się członkom kuraterji i dy
rektorowi panu Schmidtowi serdeczne „Big zapłać" 
i „Szczęść Bo*e“ na dalszą pracę.

Stra«£«e morderstwo. (Teł.) Z Hrebenowa tele
grafują, *e w miejscowości Sławsko zamordowano w 
nocy 15 letnią *»ę kupca Gedulę. Zeiler, matkę troj
ga doleci, Zbrodniarze, dwaj młodzi ohłopoy, p o s i e 
ka l i  of i arę  s i ek i e r ami .  W parę godzin po 
spełnieniu morderstwa uwięził sędaJŁ, ze Skolego o- 
wy en chłopców, oraz podejnaną o udział w morder
stwie kobietę, nazwiskiem Charków. Morderców od
stawiono do Skolego. Powodem zbrodni ma byś 
zemsta.

hlj*i hr. Karola Baczyńskiego z księżniczką Ste- 
fanją izetwertyńską, odbył się w daia 30 czerwca 
w Warszawie. Nowożeniec jest synom hr Edwarda 
Raezyńskiego prezesa Tow. Sztuk pięknych vr Kra
kowie, a wnukiem Zygmunta Krasińskiego.

Hsrby. Na podstawie układa rządu n'emieekiego 
z rosyjskim, kolej * ślaz na łąor (ca Cięitoehowę ze ata- 
"ją i.adrraniczną Herby, praedtnżyó się ma do stacji 
granicznej noszącej tę samą nazwę na górnym Śląsku. 
Jest to grzeczność władz pruskich dla eara Mikołaja, 
który nabył olbrzymi majątek ziemski pod Herbami 
od księcia Donnersmarcka za trzynaście miljonów 
rubli.

Sermąalzaejft nizw  ptltklih w Wielkopolsee 
odbywa się dalej. W tych dniach wieś Słanomin w 
powiecie inowrocławskim, własność komisji koloniza- 
syjnej, przechrzczoną została na „Standan“ i wieś 
Promnu W powlec*') wschodnio-p rznaitkim zwau się 
ma oDeckie „F.ohtenwa\de“, a wieś Stonawy w po- 
wrieeie obornickim „Rotenatein“.

Dwudzllisto piątą rmzalcę zgonu Apolinarego 
Kątskiego, słynnego niegdyś skrzypka i założyciela

konserwatorjum warszawskiego. obchodzono onegdaj 
nroczyście w Wamawie w obszernym dziedzińcu gma
chu tejże instytucji, mieszczącej się w dawnym nie
gdyś pałacu księcia de Nnssan. Zgromadził się liczny 
zastęp pizedztau ieieli sztuki i literatury, gremjum pro
fesorów konserwatorjum, uozniowie ich i umennioe, 
wreizoib publieziość Zygmunt Noskowski, jeden z 
na'starszych i najsasło*eńszyoh uczniów Kątskiego dy
rygował orkiestrą, która wykonała jedno z dzieł nie
boszczyka- d r .  która na rozpoo.ęole obchodu. Poczem 
zabrał głos prezes rady nadzorozej instytutu generał 
Bogolubew, aławiąe w mowie swej talent i znstugi 
Kątskiego. Po nim przemawiał Zygmunt Noskowski. 
Na zakończenie uroczystości, orkiestra ui grała polo
neza Chopina.

Z K&rlsbłdu piszą nam: Pierwuy sezon jest nie
zwykle oi/wiony. Liczba kuracjuszów doszła 30 ty
sięcy, w tern 50% żydów, 10% Polaków, reszta in
nych narodowości. Mieszkania przepełnione, o droży- 
śnie panującej tu dać mołe wyobrażenie kilka cyfr: 
za azkla ,zę miska płaci się 50 hai. — więc za litr 
2 korony. Restauracje zarabiają na litrze 1 kor. 70 
hal., gdy* kobiety wielskie przynoszą mleko w cenie 
30 hal. Pewnie i w Mandżu ji nie jest drożej. Jedno 
jajko kosztuje w więkuyeh restnuracjanh 30 hal., 
herbata i ktwa 70 hal., — ojiywistu bez bułki. — 
Lekarzy Polaków jest kilku, ale naturalnie więkasa 
onęść rodaków leczy się u *ydów i uiemców. — Tak 
pomagamy nwoim! (S t).

Liga aatypojadyakowa. (Tel.) W sprawie rucha 
antypojedynkowego donosią, ł j  w Wiedniu daje się 
zeuważyś wielka zmiana w usposobieniu tnkte w ko
łach wojskowych. Idea aatypojedyrkora czyn; ogro- 
mue niespodziewane postępy, tak samo nowo utłożo- 
ns ligi na Węgrzech, w Niemczech, we Włoszech i 
w Belgji są w pełnym rozwoju. Sama liga lonrbardzkz 
ma przeszło 700 członków należących do wszystkioh 
stronnictw. W Paryża odbyły się narady przygoto
wawcze. — Liga lwowska nyskuje coraz więcej no
wych ezłonków z najpoważniejszych kół naszego spo
łeczeństwa, a w ostatnich dniach załatwił sąd hono
rowy jednę a dalszych powierzonych mu spraw.

I jO K O W ,  9 lipca 
Razygnuwja prezydenta. W poniedziałek, duła 

4 lipca 1904 odbędzie się w sali ratuszowej nad
zwyczajne posiedzenia Rady miejskiej. Pjrządeh dzien
ny. I. Sprawa rezygnacji przy fen* o miazta.

Znplekl OSOblkte. Naczelnik IV wydziału (szkol
nego) magistratu, radca mag. p. Adolf Bączkowski, 
rozponiął a dniem dzisiejszym kilkutygodniowy urlop. 
Wszędzie zastępować go będzie w!ee-sekretnrz mag. 
p. Adam (Jrelle. ..

Seke]a IV szkolia. Rady miasta pod przewodni
ctwem II wiceprezydenta p. Chy lińskiego rozpatry
wała wczoraj sprawę rozszerzenia graaoLU akademji 
sztuk pięknych — względnie odstąpienia przyległego 
grantu na budowę rztśbiarni. Odnośne wnioski prze
dłożone zostaną sekcji HI Bidzie miasta w najbliż
szym opasie. Próes tego załatwiono kilka spraw admi
nistracyjnych om  sprawę postawienia barakowej 
■zkoły w dzlelnioy Vin na Kazimierzu, dla pomie
szczenia dzleel szkolnych w tejże dzielnicy.

Wyższy sąd kraj u wy w Krakowie przeniósł o- 
fiojała kancelaryjnego Jana Węgrzyna z Żabna do 
Myślenie, kancelistę sądowego Henryka Delektę z Li
manowej do Czarnego Dnnajoa, eraz ziła lano wał kan
celistami sądowymi: podofie^ra r  -eh. I kl. 20 p. p. 
Romana Faliszewskiego dla Limanowej, podofisera 
rach. I ki. 30 p. p. artylerii Karola Godka dla Ż»- 
bnL, podoficera rach. 16 p. obr. kraj. Stanisława 
Wońaiaka dia Sc. Sącza i pomocników kancelaryjnych 
Jana Leśniaka dla Chrzanowa i Franoiszka Hzhor- 
kiswioza dla Rzdłowo

Klęska kilki Rsseablatowsko-żydtiwskiaJ. Na 
wniesioną skargę przez p. dra Jena Jakóba Przewor
skiego prieeiwko p. Henrykowi Atcbkeaaseau o o- 
szrzerstwo, odbyła się wczoraj pod przewodnictw a  
p. sędziego Krzyżanowskiego rozprawa, która zakoń
czyła się zzsądzeniem p. Aachkeuasego na 8 dni are- 
aztn a zamianą na grzywnę Rozprawa ta wykazała 
supełną winę oakarżonego, a zarazem nieuczciwe po
stępowanie kliki żydowsko-Roseeblatowakiej, która od 
dhUł-ago czasu zatruwa susie społeoaeńatwo. Oskar
życiel wniósł odwołanie od takiego wymiaru kary i 
zamiany na karę pieniężną.

„Pryw. semlairjun a. żsń- św. Radziayu. D. 
28 czerwca odbyło się w seminarjum n. św. Rodzi
ny uroczyste zakończenie roku szkolnego. Dli osób 
interesowanyoh nie będzie obojętną wiadomość, że 
zakład tei, ktćry w ciągu ubiegłego r«ha, uległ 
gruntownemu przekształceniu, rozwija aię dalej w 
kiernukn wskazmym przez Radę szkolną kraj. Kursa 
t. zw. dopełniające przestają jo* istnieć, natomiast 
otwarty będzie I i II kurs aem. nowej organisseji, 
pod kierownictwem osobnego dyrektora. Wplzy roz
poczną się 20 sierpnia.

WysUwa metalowa. Roboty ciesielskie około bu j 
do wy hal wystawowych są w pełnym toku.— Place 
okolony parkanem obejmuje 20 000 m. kwair. Ba - 
dynki zajmują przeszło trzy tyjące metrów kwadra
towych, na co spotrzebowsne bęią olbrzymie stosy de

sek i belek z drzewa sosnowego. — Z hadynZu cyr
kowego usunięto arenę i wszystkie siedzenia, a nato
miast daną będzie podłoga z grubych desek.

Klub Słowlafok: zapramu ozłoklców swoi eh na. 
odesyt r- Juljuzza Benaszyca p. t. „Joranowiez i K»- 
Miozyoz* w sobotę dnia 2 b z  o godzinie w pół iw 
6, (Rynek, T3).

Z Uliworsytetu. Pp A. Kroebel, praktykant 
konceptowy namiestnictwa, rodem a Krakowa, L. 
Mannheimer, rodem ze Suchy, — i I. Nehmcr r Pół- 
waia Zwierzynieckiego, kandydaci adwoknoey, otrzy
mali na tutejszym Uniwersytecie stopień doktoiów 
praw.

Kurs mijsterskl dli kraweów uraąfea mini
sterstwo handlu w Krakowie w czasie od 4 de 34 
lipca b. r. wykładów nauki kroju udzielać będsia 
nauczyciel fachowy kursów wiedeńskich Fra jiszel 
Buraerl. Przyjętych być może około 25 frekwentaw- 
tów, majstrowie mają pierwszeństwo przed ezeladnt- 
kami.

Udokumentowane zgłoszenia o przyjęola sują byń 
wnoszone najpóźniej do niedzieli 3 lipea goda. l i  
rano na ręce instruktora stowarzyszeń z ram. mini
sterstwa handlu. Dr Sehoennetta (nlioa Starowiślna 
liozba 4).

Szkoły wlsSZtrae- Fozornj wieczoieir w sali 
certol, rześutokieg) na „Kotlowem“ odbyło się sebna 
nie około 70 maj-trów pod przewodniotwem radcy 
m. p. Piotra Kosobuoklego, wobec I wiceprezydenta 
m. dra Leo, posłów i radców pp.: Rottera, dra Pe- 
telenza. Fede^owicia, dra A. Sokołowskiego, Białika 
i Drozdowskiego, inspektora dra Schoenetta, radcy 
mag. p. A. Buczkowskiego i urzędników magistrat 
oraz reprezentantów nauczyeielstwa.

Dyskusja toczyłs się nad sprawą reorganiaag^ 
szkół wieczornych uiupełniająoyoh dla terminatorów 
w myśl wniosków, aby Bzkoły te zorganizować w tam 
apozób, żeby uczniowie mniej uczęszczali do tyak 
azKÓł w spóźnionych godzinach wieczoru] eto. a nato
miast, prz^prowadz ć zmianę, aby rok szkolny prze
dłużyć z 8 miea ęoy na 10 — czyli a 34 na 43 ty
godni, aby ni"tka odbywała się w każdą niedzielę 
roku azkolnego od godz. 8 raso dc 12 w połudaia 
(w tern gcdzinL ja  naukę r-ligji), ab; wr-szcie na
uka wloraorua odbywała się przez dwa wiecaory w ty
godnia od godz. 6 do 8 wiec;orem. Po przeprowa
dzonej dyskusj*, wnioski zostały uehwaloae.

Zżkońezenla raku ązkoliego. Dnia 22 czerwe*
odbyło a'ę w 6-klasou ej szkoie PP. Augniijauek na 
Ksśmlerzu urooiyste zakończenie roku szkolnego pod 
przewodaiotwem delegata Rady szkolnej i kanonika 
kapituły krakowskiej kLięiza dra Stanisława Spisa, 
W obec’ oćc • d y r e k to r a  z a k o m a  P a a i e a  L ua>>atiaaek k l  
Ambrożego Siuberta, miejscowego katechety ks. An
drzeja Sttłr, przełożonej klasztoru S. Weroaikl Siko
ra i prefeity szkol] S. Tekli Górkiwny.

Panienki popisywały się szczególnie deklamacją 
i śpiewem, a poważra kolekcja pięknie wykoni.nroh 
robót ręcznych, przedłożona ęrzy popisu, świadczyła 
'Ułsaenytnle zarówno o nozenicach, jak i ich kierowni- 
czzach.

D)daó należy, że sskoła PP. Augnatjauek na Ka
źmierzu, połączona z konwiktem, a ciesząca się tuma
nieni wżród szerokich warstw naszego społeczeństwa, 
będzie od 1 go września b. r. rozszerzona na siedmio 
klaso? ą t. j. o oiterech klasach niższych, i trzeci 
wyi-zyou wydziałowych.

Pedagog żydówek!, z kół nauczycielskich otrzy
mujemy następujące uwagi: P. Beral Weinberg, nau
czycie. religji mojż. w Krakowie, nzwija od szeregi 
lat na terenie krakowskim dość oryginalną dilah 
nośś pedagogiczną. Przybywrzy do Krasowe, ze szkół 
fusdaoji br. H<rscha, gdzie jako nanoayciel w Tar
nowie i Kołomyi dopuścił się nadużyć kolidujących 
z ustawą karną, pragnął, natchniony „duchem reli
gijnym" «isć wśród młodzieży żydowskiej ziarna pra
wdy, bojtźni Bożej i miłości bliźiieg). Ltez zapał 
religijny uniósł naszego „pedagoga" tak daleko *< 
zapomniał o wprowadzeaiu w o»ya tych prawd, któ
re głosił. Rtdb szkolna kraj. widząc niebezpieczeń
stwo, jakie dziatwie grozi ze atrony p. W., wdroży
ła przeciw niemu dochodzenie dyscyplinarne, które 
wykryło, że p. W. poi przeróżnymi pozorami wyłu
dzał od uczennic pieniądze, aby w ten sposób pomno
ży ć i woje dochody. Sprawa ta była przed 5 oin. Iatp 
głośną w kołach nanczyclelskieh, a akońosyła aię za' 
suspeniowaniem p. Weinberga na rok.

Po tym „wypadkn", który był tylko ogniwom w 
łańonchn innych przejść, zdawało s'ę, ze p. W. się 
poprawi, gdy nagle przypomniał sobie, że nanizani,, 
religji nie styka nauczyciela dość często z uizniami, 
wacutek czego nie jeat podatnym gruntem do robie
nia „iLtereaów" w wkoie, zaczął więc azturmowt#, 
aby mu Rtda azkolaa udzieliła posady świeckiego 
nauczyciela. Szukał nawet pomocy kleru, gdzie esy- 
wił obietnice, iż aię wyohrzoi, a siebie przedstawiał 
jaco ofiarę zawiści kowieńskiej. Skutek był ten, żt 
•  bieżącym rokn gzr. dostał się p W w tutejszą] 
Rzdńe szk. „primo loco" do teina na posadę żwie* 
okiego nauczyciela, lecz Rada szkolna kraj., zi ająe 
jogo przeizloóć, posada mn nie udzieliła.

Angielskie Kapelusze i Cylindry
1788*  fa b ry k  Scotta i  S k i, C h ryatysa — poltca

Skład bielizny n isk ie j ZDZISŁAW  ZDANOW ICZ, Araków, Sławkowska 3, Hotel Saski.
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P. W. zssjąo prsjsłowie, ii „kropla tek długo 

yzda, si wydrąły s>ałę", szukał aposobności, oby 
midi aohodzić za rodzaj Jsskiela z „Pasa Tadeusza", 
zyskać tym środkiem usianie wytzzych »f#r katoli 
skieh i przygotować tobie do uzyskania tego,
co mu się dotyohczł# uie adoło, t j. potady Świe
ckiego aooozyeiela, a w dartej koatekweaoji kiero- 
waika. Sposobmoóć do okazani* twej polskości aada- 
rzyła się poietat Zieloiyeh Ś wi l̂ b. r., gdy bowiem 
Ślązacy przybyli do Krakowa, aby pokrzepić twoje 
uczucie narodowe zwiedzaaiem pamiątek poliko-ktto- 
liekiob, odwniył się p. W, fłaiyć wyeieezkoweom, 
jako przewodmik i opr owadzać  ich po kośoio-  
ł t ob  i świ ę t ych p a mi ą t k a c h  maazej przeszło
ści, a e hodz ąo  oczywiści e  za ka t o l i ka .

P. W. będąc lepnym handlarzem nić aauoayoie- 
lem, ehwyoił s'ę P««d kilka dalami aowego środka 
reklamowego, mającego w oczach ogćła i R. itk. kraj. 
podaieść jego wartość pedagoglczią. Utrywazy zię za 
fintę kttolioką (p. Wtjdt) oghtra zanąd zzkoły im. 
cei. Fraacizzka Jćzefc, a właściwie p. W., it orgt 
nituje korpaz wakaeyjty, gdzie uciaiowie za wpłatą 
5 kor. będą pod zdrowym dozorem pedagoga p. Wein- 
berga, ktćry będzie wpajał w ich młodooiaae serca 
te azezytae zazady, których jezt wyznawcą.

Mntimy wyrazić £ dziwienie, it iaspektor nzkół w 
Krakowie p. Dobmński, dając pozwolenie na utwo
rzenie korpus s wtiaoyjaego, nie uwzględnia wartości 
moralnej i pedtgogicznej osćb. ktśie tię tego odpo
wiedzialnego zzdtnia podejmują.

Autor powjtwej notatki przyjmuje na s óbie od
powiedzialność za watyitkie szczegóły tam podtne. 
Sądzimy, te władze trkolne powinny pilniej madsoro- 
wać działalność pedagogów tego rodzaju, a nie przy- 
paticzarny ani na chwilę, aby tiki p. W. mógł asy- 
aktć ztałą świecką posadę przy zzkołach krakowtkioh.

Dzień tfirgowy. Piątek w Krakowie jett dniem 
aajwięktzego raeha targowego na wzzyatkioh placach 
l zbiorowiskach targowyoh, jak aa Rynka główaym 
pe oba stronach Sukiennie, gdzie od strony ul. Siew- 
akiej zarówno przekupki, jak wiejskie gospodynie s 
okolic Krakowa aprzedają nabiał i jajt, a czasem sa- 
pląsse alę i sielenizsa. Inna grupa przekupek i go
spodyń tprsedije drób bity lub tywy, którego obfi 
teść dość znaczna pojawiła aię na wezorajtzym targa. 
Od strony kośoioła Usrjaekiego, odbywa się targ 
wazolkioh jagód leśoyeh i grzybów. Tych ostatnich 
jezzcze nie wiele się dotąd pojawia, sn to poslomek 
i ssanych jagód jest duta obfitość. Motna tam zna- 
Jtźć i agrest i porzeczki i iruzkawki. Obok sprzedają 
kwiaty, korzenie i ziela leeznioze. Na targu jarzyno
wym, na Piacu Szczepańskim, motsa spotkać olbrzy
mio stosy wszelkich „uowalji". Ziemniaki młode ru
gują węgierskie i włoskie, ktćre lsszyra, smakiem 
dorównać nie mogą. Ogórki takie jut w zuatzuiej- 
szyeh partjaeh się pojawiają.

Targ owoeowy ■» placu Szczepańskim takte powo
li ruguje towar obcy zastępująo go awojskim z wła
snych sadów i ogrodów. Ruch znaczny pasował ta
kte na Groblach i Rynku Kleparskim. Na tym osta
tnim odbywały się ożywione obroty owsem, siauem, 
słomą. Na targu bydła ua Grzegórzkach przypędzono 
wczoraj 618 zztuk wzzelkiego rodzaju bydła, które 
prawie wszystko rozkupione i zsraz przeprowadzone 
do obok itłącej rzeźni miejskiej, gdrie we wszystkich 
działach panował duży ruch.

Nie brakło też wczoraj żywego townn w sąsie
dniej świeżj wybudowanej gęsiami, urządzonej s. pra
wdziwym komf or t em „H tel“ ten posiała 63 po
dwójnych numerów na parterze i piętrze z stratowa
niem druoianem, w których mieści aię po 150 gęsi- 
W  każdym z ty eh numerów stoją spore faski, w któ
rych znajduje s ę gotowana kukurudzs, pływająca we 
wodzie. Kukurudzs gotowana bywa w umyślnie zbu
dowanych na ten oel 6 kuchenkach.

G a b r y e lih l kupuj u, sprzedaje i najmuje, 
fortepiany, pianina, kamonje i p ia ia le  — 
bajowe 1 aagranlesne — Howe i przegrane — 
aa gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Jłeportuur Operotkl Iwowsklo] w Krakowie.
W sobotę 2 lipca: „Druciarz1*, operetka w 3 aktach 

Fi. LeLara (po ras czwarty).

k o m i i s i k a t y .
Z Polłteohslkl we Lwowie. P. Wacław Dębno Krzyża

nowski % Krzeszowic, ukończony słuchacz szkoły budow
nictwa lądów, i arehitel o r, złołfl *  dniu 27 czerwca 
drugi egzamin rządowy z odznaczeniem.

Z „Sokoła1*. Na wieczornicy sabotniąj na cześć pre
zesa Turskiego, wystąpią członkowie w  strojaeh sokolich, 
z w ioh braku, w wizytowych. Dyrektor .

K i j e ł b  baatorystyciny.
Na konsultattji.

— Ciy w rodzinie paua trafi iły się ozaski po
mieszania zm rtłów  ?

— Owszem.
— Jakiego rodzaju?
— Starsza moja siostra wyszła sa mąż sa współ

czesnego poetę „saimłodssej Polski".
W szkole pływania.

— C) jest najttudniejszem dla kobiety, uraąoej 
aię pływać?

Trzymać usta zamknięte.

Z sali sądowej.
Morderstwo Kleszczów.

W piątek o godzinie 9-ej rano toczyła się 
w dalszym eiągu rozprawa przeciwko morder
com Kleszczów. Na wstępie przesłuchano świad
ka Bronisława Karcza, ajenta policyjnego, któ
ry opowiedział cały przebieg przesłuchania Gre- 
gorskiego. W dalszym ciągu mówił o dopełnio
nych przez morderców kradzieżach. Zeznaje, iż 
podczas dochodzeń, począł badać Gregorskiego 
krzyżowemi pytaniami, tak, że Gregorskl wkofi- 
cu przyznał s ę, iż wraz z Sobolem popełnił 
morderstwa na Kleszczach. Sobol ns, policji był 
zupełnie zobojętnlalym, gdy tymczasem Gregor- 
ski nader przygnębionym.

Podezas zeznań tego świadka, ojeiee Gregor- 
sklego, obecny na sali wśród publiczności zaczy
na płakać.

Następnie przesłuchiwano poszkodowanych 
żyda Neumana, który oblieza swą szkodę na bli
sko dwa tysiące koron, wkońeu jednak żąda tyl
ko 10 koron odszkodowania (na sali śmieeh). 
Sobol zeznaniami świadków bardzo dobrze się 
bawi.

Poszkodowany Steinberg zabiera swoje ubra
nia, które zostały mu skradzione. Sobola *to 
śmieszy. Messer (skład obuwia), również okra
dziony, żąda odszkodowania w kwoeie 148 kor. 
Sobol ciągle nśmieehnięty, wystawia nogę i za
pytuje, ezy trzewiki, które ma na nodze także 
z kradzieży poehodcą. Messer zaprzecza.

Po zeznaniaeh poszkodowanych następuje o- 
rzeezeaienie lekarskie. Prof. dr. W a c h h o l t z  
odczytuje protokół z podprowadzonej sekcji 
zwłok zmarłego Kleszcza i oględzin lekarskich 
ciężko chorej Kleszczowej i jej dziecka.

Sobol prosi o odczytanie jego pamiętnika, 
który spisał w więzieniu śledczym. Trybunał na 
to zezwala. ^  pamiętniku tym przeprowadza 
Sobol całe swoje „curriealum yltae*. Opowiada 
gdy miał 4 lata ojciec jego, który nawiasem mó
wiła był nader religijny, uderzył go silnie pan
toflem w głowę. Jako mały chłopak odbywał 
praktykę w fabryee Jarrego. Następnie podró
żował. Był w Wiednia, w Badapeszele. Tu za
brakło mu pieniędzy udał się przeto „per pe- 
des apostolorum* na Śląsk do Opawy, następnie 
przes Oświęcim do Prus. W Prusiech nie mógł 
znaleść zajęcia, wróeił przeto do Krakowa. Ta 
znowu wstąpił do fabryki Jarrego i pracował 
aż do ostatniego strejku, poezem ndał się do 
Wiednia i Moaachjnm. Owładnęła go jednak tę 
sknota za krajem rodzinnym i powrócił do Kra
kowa, a mianowicie w marcu b. r.

„Gdy los mnie począł prześladować i bieda 
życiu memu zagroziła, wtedy to pomyślałem] o 
kradzieżach. Nagle spotkałem się z Jankiem (Gre- 
gorskim) i począłem go uważać za mego wy
bawcę. Przystąpiliśmy do kradzieży, aby módz 
zebrać sobie większy kapitał, a potem założyć 
warsztat. Kradzieże nie przynosiły dużo. Tyle 
pracy 1 trndn włożyłem w pierwszą kradzież i 
podczas tego debjutu uzyskałem zaledwie jedną 
koronę. Ufałem Gregorskiemu ua ślepo. Wkrótce 
dostałem zajęele. Gdybym miał studja, mógł
bym być genjuszem, a tak niestety ginę z cia
łem i duszą*. W dalszym ciągu opisaje przebieg 
zbrodni.

Wobec zezwolenia na przeczytanie tego pa
miętnika domaga się Gregorski również przeczy
tania i jego pamiętnika.

Po południa zakońezone rozprawę.
Werdykt i wyrok.

Po wywodaeh prokuratora, obrońców i po re
sume przewodniczącego, przysięgli po godzinnej 
naradzie, 12 głosami zatwierdzili winę Jana So
bola eo do zbrodni skrytobójczego, rózbójniezego 
morderstwa, zaś co do Jana Gregorskiego 12 gł. 
zatwierdzili pytanie o współudział w tymże mor
derstwie.

Na mocy werdyktu t r y b u n a ł  s k a z a ł  o b a  
n a  k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e ,  
z tern, że Gregorski ma być powieszony pierw
szy, Jan Sobol drugi.

Zasądzeni zastrzegli sobie trzy dni do na
mysłu.

[ r a i ł : !  i i t t t o - a w m
* Z teatru. Przedstawienia „Wolnego Strzel

ca* poświęcimy obszerniejsze uwagi, na razie 
zanotować trzeba zupełny sakces znakomitego 
dzieła, wobee weale licznie zebranych słuchaczy. 
Wykonanie opery stylowej, z licznymi ehórami, 
z wieloma partjami solowemi, przedstawia w da
nych warunkach daleko więeej trudność!, niż wy
konanie „Jasia i Małgosi*, gdzie bogaty podkład 
orkiestralny, liczne ustępy, traktowane symfoni
cznie, pokryć mogą niejedną usterkę, utaić nie
jeden niedostatek sił wokalnych. W starem dziele 
Webera, prostem i pozornie daleko łatwiej szefa, 
niema? wyłącznie decydują śpiewacy. Jeżeli więc, 
przy siłach, któremi rozporządza, teatr lwowski 
dał przedstawienie, niezem nie rażąee, a w nie
których ustępach wcale ożywione, to jest ono już 
tytułem zasługi wykonaweów i kierownika or
kiestry. I  to należy z uznaniem podnieść.

Do szczegółów powrócimy.
* iuljan z Poradowu (Eliza z Sulikowskich 

Bośniaeka) zmarła w tych doiaeh u wód San 
Giuljauo. Liczyła siedemdziesiąt lat dobrze za
służonego żywota. Znaną była u nas przeważnie 
jako autorka nagrodzonego na konkursie drama
tu „Obrona Częstochowy*, cieszącego się dłu
giem i trwałem powodzeniem. Napisała nadto 
wiele innyeh utworów scenleznyeh, między któ
rymi do wibitaiejszyek należą „Ltłja Wawelu* 
i „Wesele zdobywcy* nagrodzone na koakursie 
wydziału krajowego. Dzieła sędziwej autorki wy
szły w zbiorowej edycji, drukowanej w Krako
wie. Niektóre tłómaczone były na język włoski.

* Stanisław Koźnlan. „Rzeczy teatralne*. 
Kraków 1904. Nakład F. Himmelbiaua. (Z. &.) 
Znany zaszczytnie publicysta zebrał w granym 
tomie, liczącym przeszło czterysta stronnie dru
ku, część swoich dawnych sprawozdań i reeenąji 
teatralnych, wybierając z olbrzymiej ilości prze
ważnie takie, które i dziś jeszeze noszą na sobie 
cechę aktualności, lnb stanowią eiekawy doku
ment dla historyka teatru. Jako dziennikarz i  
krwi i kośei, oraz wytrawny polemista, zamyka 
w nich nieraz dygresje o polityciw-stronuiczem 
zabarwienia. Nie zawsze na ich dążenie zgodzić 
się można, przyznać jednak należy, że wyróżniają 
się one pod względem formy pewnym rodzajem 
wykwintnego taktu, dziś w dziennikarstwie g l  
llcyjskiem niezmiernie rzadkiego, oraz bujną wer
wą pisarską i niezaprzeczonym talentem. Niektóre 
artykuły, a raczej szkice, trzymane w tonie śsi- 
śle literackim, jak np.: o Aleksandrze Fredrze,
0 dramacie ludowym, o dwóch komedjach Szeks
pira („Wiele hałasu o nie* i „Poskromienie zło- 
śniey*), o Aleksandrze Dumasie (syna), tadzież 
omawiające postępowy rozwój sił aktorskich na 
starej scenie krakowskiej („Z dziejów teatm  kra
kowskiego") posiadają trwałą wartość. Wszystkie 
czytają się łatwo i z przyjemnością. — Powiauy 
znaleść lieznych czytelników szczególnie w sta
rożytnym grodzie naszym, do którego niemal 
nieustannie myślą i treścią się odnoszą.

* Nakładem T-ws „Polska Sztuka Stosowa
na* w Krakowie wydaną została serja r 12-3tu 
kart korespondencyjnych. Wzory na karty uzy
skano drogą konkursu. Autorami nagrodzonych
1 wydanych obeenle kart są pp.: Elina Dąbrow
ska, Auna Gramatykówna, hr. Jadwiga Szepty
cki, Kazimierz Brzozowzki i Edward Trojanow
ski. Do reprodnkcji użyto najrozmaitszych spo
sobów, a więc: zwykłyeh klisz eynkowych, klin 
trójbarwnych, tudzież klisz wyeiętych w lino
leum. Wszyztkie karty odbito niezwykle staran
nie pod kierunkiem artysty-malarza p. Jana Bu
kowskiego w drakami Uniwersytetu Jagielloń
skiego. Karty, w serjaeh i pojedyńezo, są do na
bycia w handlach i w lokalu T-wa (Wolska 14, 
od 11 do 1-ej).

W  O J  M A .
D e p e s a e  dslem m e.

Operacje połączonych armij Japońskich.
Petersburg 1 lipca Sprawozdawca ros. aj. 

tel. donosi z Liaojang pod datą wczorajszą: 
Z j e d n o c z o n e  a r m j e  j e n e r a ł ó w :  Oku. 
i K u r o k i ,  które o b c h o d z ą  r a z e m  n a s z  
o d d z i a ł  k o ł o  K a j c z u ,  a b y  p r z e c i ą ć  
ma  p o ł ą c z e n i e  z g ł ó w n ą  a r m j ą  ma n 
d ż u r s k ą ,  a które z a j ę ł y  s t r a t e g i c z n i e  
w a ż n y  p u n k t  w w ą w o z i e  D a l i a ,  pozo
stawiły wzdłuż linji kolejowej małe oddziały «- 
chromie.

J a p .  g ł ó w n a  s i ł a  m a s z e r u j e  w ą w o 
ze m D a l i a .  Energiczne ataki naBzych prze
dnich straży i skuteczna operacja jen. Miszezen- 
ki zmusiły Japończyków — według ostatnich 
wiadomości — do odwrotu.

Z a k ł a d  a r t . < f 0 l 0 g p a f l c z n y  wykonuje: Z d j ę c i a  fotograficzne portretowe w rozmaitych for-
oraz matach, dalej architektoniczne i reprodukcje z obrazów.

P ierw sza  k ra iow a pracow nia  k lisz  Kligae na cyaku * miedzi wykonuje się zapomocą autotypji*
ni eymkm i » ie d ,l  cynkogl^i i t. d.

r .  J A B Ł O Ń S K I  — K r a k ó w ,  ul. Franciszkańska 6. (Najnowsza ulepszenia techniczne).



■ dna 9 lipca f<r. ib i
W p o ł u d n i o w e j  M a n d ż n r j i  de  s i  ce. 

Fniemoili w! a on dowóz żywności i materjatn wo
jennego. Japończycy, którzy skutkiem deazceów 
nie mogą wlec ze sobą ciężkich dział, wysta
wieni są na niebezpieczeństwo i mogą popaść w 
przykre położenie.

Zdobycie wąwozn Fenszulln.
Tekio 1 lipca. (Urzędownie) Armja, która wy

lądowała w Ttskaszan, donosi o obsadzeniu Fen- 
ulin, co następuje: Dn. 26 b. m. rozpoczęła 

An-js, podzielona na trzy kolumny, postępować 
przeciw Fenstnlinowi, gdzie Rosjanie wznieśli 
byli r o d z a j  t r w a ł y c h  f o r t y f i k a c j i ,  z 
ł z a ń i a m i ,  p r z e s z k o d a m i  i t. ć. R o s j a 
n i e  s t a w i l i  z a c i ę t y  o p ó r  N a s z y m  od
d z i a ł o m  u d a ł o  s i ę  po zacięte] walce eto- 
wzyć Rosjan. Dn. 27 b. m. został Fenszniin za
jęty.

Na drodze znaleziono 90 poległych Rosjan. 
Dalsze straty Rosjan trudno na razie stwierdzić.
6 rosyjskich oficerów 1 82 Indri dostało się do 
niewoli. Ogólne straty Japończyków obliczone są 
na 170 ładzi.

Na Kwantung.
Potersburg 1 lipea. Sprawozdawca ros. ajer 

tel. donosi z Mnkdenn pod datą wczorajszą: We
dług nadessłei wczoraj wiadomości j a p o ń s k a  
f l o t a  dn'a 28 czerwca z b l i ż y ł a  s i ę  do 
S i a u b i n t a u (na wschodniem wybrzeża półwy
spu Kwanlung) i o s t r z e l i w a ł a  o k o l i c ę  nu 
północ od zatoki. NastępEie z a a t a k o w a ł y  
j a p o ń i k i e  w o j s k a ,  k t ó r e  w y s i a d ł y  
na  l ąd,  p o b l i s k i e  w z g ó r z a  o b s a d z o n e  
p r z e z  n a s z y c h  s t r z e l c ó w .

Trzy ataki nieprzyjaciela zostały ze stratami 
odparte. Następnie nasi strzelcy eofjęli się (! 11) 
na główną pozycję koło góry Gwlnsan. Ni»- 
przyjj»iłe! wzmocnił swą straż przednią i roz
począł następnie d a l s z y  m a r 3 z  n a p r z ó d .  
Po kilka bezskutecznych atakach, na Gwrinsan 
skierował nieprzyjaciel swą kolnmnę na drogę 
wiodącą z Deinego do Pnrtn Artura, aby obejść 
n a s z e  l e w e  s k r z y d ł o .  N a s z  o d d z i a ł  
m u s i a ł  s i ę s k u t k i e m t e g o  c o f n ą ć ,  stra- 
c i w s z y  7 o f i c e r ó w  i 2Ó0 ż o ł n i e r z y .

Japończycy ponieśli prawdopodobnie znaczniej
sze straty, ponieważ podczas walki dostali się 
na minę, która na czas wybuchła.

Eskadra w łady wostocica. j
Teklo 1 lipca. Japońska eskadra, która wy- j 

jechała w północnym kierunku celem ścigania i 
eskadry władywostockiej, p o w r ó c i ł a ,  n i e j  
z n a l a z ł s z y  j e j .

,Delphlntt. |
Petersburg 1 lipca. Wczoraj około godz. 1] 

wieczorem udało się wydobyć zatoniętą łódź tor- j 
pędową „Dełphin* na powierzchnię wody. Skoro i 
zaczęto wypompowywanie wody, zbliżyło się j 
trzech żołnierzy wraz z oficeren do wejścia ło- i 
dzi, aby się przeKonać o wysokości stanu wody • 
wewnątrz łodzi. Nagłe nastąpiła z niewiadomych J  
powodów eksplozja, skutkiem czego wszysey od- i 
nieśli lekkie rany od oparzenia. Nie grozi im ! 
żadne niebezpieczeństwo.

Depesze nocne.
Bim« marska w przystani portartursklej. 
Londyn 2 lipca. (Teł. wł.) Daily Mail donosi j 

a Cfcifr pod datą 1 lipca, ie wczor j o 1 pop. I 
w przystani zewnętrznej Portu Artura przyszło i 
do nowej wielkiej bitwy morskiej. i

Przejeżdżający okręt angielski widział, że w j 
b i t w i e  b r a ł y  n d z i a ł  ze s t r o n y  j a p o ń -  ! 
s k i e j  w i e l k i e  p a n c e r n i k i .

Wedłag opowiadań w Cuifa, b i t w a  b y ł a  j 
b a r d z o  z a d ę t a .

Oblężenie Portu Artura.
Petersburg s lii ca. (Oficjalire.) Telegram 

jene*ał porucznika Żylińskiego do ministra woj- i  
ny z dria 30 czerwca donosi:

Z Portu Artura nadeszły tu następujące wia- i 
domości: Dnia 24 z. m. rozwinęli Japończycy j 
ż y w ą  a k c j ę  n a  c a ł e j  l i n j i  f o r p o c z t i j  
przedsięwzięli atak, by zająć ponownie górę Uj- 
eelos. z której zostali wyparci; zoBtnli jednak i 
ponowie odrzuceni. Nasze wojsk» obsadziło miej- i 
scowość fieikhon, położoną na północny wschód 
od Siauliutan. Japończycy otworzyli następnie 
na daleką odległość silny ogień przeciw nasze- ! 
mn lewemu skrzydłu. j

W nocy s daia 24 na 25 zbliżyły się nie- j 
przyjacielskie łodzie torpedowe ponownie do I 
twierdzy. j

D. 26 o godzinie 4 rano r o z p o c z ę ł y  n i e 
p r z y j a c i e l s k i e  o k r ę t y  o s t r z e l i w a ć  j 
miejscowości, położone od zatoki Sianbintan 6ż ! 
do góry Ujceloi poezem silne j&p. oddziały zaa- j 
tako wały naprzód wzgórze 131, a późn*ej wzgó- 1 
rze 126. To ostatnie wzgórze z a a t a k o w a l i  i

o a f r o n t u  i t y ł *  przy pomocy małych, w 
tym celu speejalnle na ląd wysadzonych oddzia
łów. Oba wzgórza obsadzili nasi strzelcy. P o  
o d p a r c i u  t r z e c h  a t a k ó w  s t r z e l c y  na 
si  s i ę  c o f n ę l i  ze z n a c z n e m i  s t r a t a m i  
na wzgórza Lun-wan-tian. Nieprzyjaciel przed
sięwziął następnie a wielką siłą, prsynajmniej 
jednej dywizji, atak na nasse pozycje, jednakże 
nostat odparty.

O g. wpół do 4 popołudniu pojawiło się jap. 
wojsko w wielkiej ilości na środkowej drftdfe 
do Portu Artnn. i z a a t a k o w a ł o  gó r ę  Kiun- 
* an. 2 bataljony naszych strzelców, które obsa
dziły tę górę, o d n i ó s ł s z y  z n a c z n e  s t r a 
ty,  c o f n ę ł y  s ię,  p o n i e w a ż  n i e p r z y j a 
c i e l  z a s z e d ł  od t y ł u .

Nasze torpedowce popierały wojska lądowe, 
zbliżywszy się do Łnnwan-ti&n i ostrzeliwały wy
brzeże, ob-'adzone przes Japończyków. Po naszej 
stronie było r a n n y c h  7 o f i c e r ó w ,  a 200 
ż o ł n i e r z y  z a b i t y c h  i r a n n y c h .  Podezss 
marszu Japończyków e k s p l o d o w a ł a  m i n a ,  
przyczem p r z y n a j m n i e j  50 J a p o ń c z y k ó w  
s t r a c i ł o  ż y c i e .  Straty japońskie są prawdo
podobnie znaczniej.-zs.

Wedłag ostatniej wiadomość’ maszerują wiel
kie oddziały japońskie z Da nego w kierunku 
miejscowości Snantsan hun i góry Kinasaa.

Dnia 27 stoczyły potyczkę straże przednie. 
J a p o ń  c z t cy u s t a  w i l i  s we  b a t e r j e n a  
g ó r z e  L u n - w a n - t i a n .  — Nasze kanonierki 
wczoraj zbliżyły się de Lnn-wan tiau i bombar
dowały wybrzeże. Dziś w nocy baterje twierdcy 
Portu Artura strzelały na nieprzyjacielskie tor
pedowce.

Londyn 2 lipca. (Tel. wł.). Kilkn Chińczy
ków, którzy na dżnnk&eh zdołali uciec z Portu 
Artnra do Czifn, opowiada, że J a p o ń c z y c y  
w c i ą g a  o s t a t n i c h  dn i  p r z y p u s z c z a j ą  
g wa 11 o w n e i ns t a w i c z n e  s z t a m y  na 
f o r t y .

Co się tyczy położenia w Percie Artnra, to 
brak tam żywności, a szpitile są przepełnione 
chorymi.

Flota ro?yjska — wedłng ich opowiadań — 
jest w dobrym stanie i tylko „Sebastopor jest 
uszkodzony.

Operac|e na lądzie.
Londyn 2 lipca. (Tel. wł.). Daily Mail dono

si z Liaajang, że w i e l k i e  m a s y w o j s k  j a 
p o ń s k i c h  p o s u w a j ą  s i ę  p r z e z  w ą w o z y  
M o t i e n  ku L i a o j a u g .  Jenerai Suroki ma
szeruje na Liaojaug 5 Loinmcami przez to t r z y 
ma  K n r o p a t k i p f c  w n i e  p e w n o ś c i ,  w któ
rym punkcie nastąpi koncentracja taktyczna 
frontów.

Lendy* 2 lipca. (Tel. wł.) Z Rzymu telegra
fują lataj, że poselstwo japońskie w Rzymie o- 
trsys&ało wiadomość, iż J a p o ń c z y c y  s t a n ę i i  
j u ż  na  p ó ł n o c  ud L i a u j a n g ,  m i ę d z y  
L i a o j a u g  i M u k d e n  i o p a n o w a l i  t o r  
k o l e j o w y .

Jeżeii wiadomość ta znajdzie potwierdzenie, 
K n r o p a t k i n  ma  o d c i ę t y  o d w r ó t  i j e s t  
o t o c z o n y .

Petersburg 2 łipca. (Oficjalnie). Jenerał Ku- 
ropatkin tbiogrtfuwał do cara pr»edwcsoraj:

D.-iia 28 z. m. w okręgu stacji Te,3ziezao na 
drodze do Siujan spadł silny deszcz i zalał nasz 
obóz. Japończycy choć powoli, we w s z y s t 
k i c h  k i e r u n k a c h  z b l i ż a j ą  s i ę  do n a 
s z e g o  w s c h o d n i e g o  i p o ł u d n i o w e g o  
f r o n t u .  Na froncie południowym zauważono 
rneh jap. wojska, które postępuje z południa ku 
wschodowi, aby połączyć się z armją Kurokiego, 
Rekognoskowanie, przedsięwzięte w kierunku 
wąwozn Dalia, wykszpło, że Japończycy cofnęli 
się n1eco z pozycyj zajętych dnia poprzedniego.

Z Fengwangczeng nadeszła tu wiadomość, że 
dnia 2» czerwca zauważono silny rnch wojsk 
jap. w Kierunku Uf&nkaan i w kierunku wąwo
zn Liaokolin. Deszcz pada dalej.

Londyn 2 lipca. (Teł. wł.) Z Niuczwang na
deszła ta  niepotwierdzona wiadomość, że J a -  
p o ń c z y  d o t a r l i  de  H a i e » e n g  i skutkiem 
tego, wojska rosyjskie stojące na połndniu zosta
ły od L i a o j a n g  o d c i ę t e .

Londyn 2 lipca. (Tel. wł.). Daily Expre$s po- 
twierdta wiadomość o marszu prawego skrzydła 
połączonych wojsk ■ tpońskich na Liaojang.

Paryż 2 lipca. (Tel. w ł ). Matin donosi z Nin- 
ezwang, że; armj". Knropatkina liczy najwięcej 
70.000 żołnierzy.

Pora duszczowa.
Londyn 2 lipca. (Tel. wł.) Wedłng nadeszłych 

tu doniesień, pora deszczowa już się rozpoczęła. 
Strumyki mandżnrshie, dotychczas do połowy 
wyschnięte, zamieniły się teraz w szerokie rzeki.

W ostatnich dniach woda porwała Rosjanom

10 wielkich wozów chińskich z żywnością dla. 
kolumny Stackelberga.

Petersburg 1 lipca.J Specjalny sprawozdawca, 
ros. aj. tel. donosi z Liaojang pod daią wczoraj
szą : .Goniec dis armji w Mandżnrji* donosi, że 
JaDcńezycy, którzy nie moją nawet dostatecznej 
ilości monety zdawkowej, płacą Chińczykom $ 
Koreańczykom albo japońskim! banknotami, na 
których jest napisane: „okazielel otrzyma zapła
tę w gotówce z rosyjskiej kontrybucji wojennej*, 
albo też ffi-łszowanymi (?) rosyjskimi biletami 
kredytowymi, drukowanymi w Japonji. Namie
stnik Alei=.siejew wydał proklamację, ostrzegają
cą ludność chińską przed fałszowanymi biletami 
kredytowymi.

TELEGRAMY^
Zniesienie ambasady przy Watykanie

Paryż 2 lipca. Komija budżetowa 14 głosami 
przeciw 13 uchwaliła s k r e ś l e n i e  k r e d y t *  
na  f r a n c u s k ą  a m b a s a d ę  p r z y  W a t y 
k a n i e

Wypędzenie 0 0  Kapucynów.
Nantes 2 lipca. L i k w i d a t o r  d ó b r  kon-  

g r e g a c y j n y c h  p r z e d s i ę w z i ą ł  wczo-  
r a j  w y p ę d z e n i e  00.  K a p u c y n ó w  w asy- 
ftenejl 2 kompanij piechoty, półtora szwadronu, 
dragonów i 40 żandarmów. Wszystkie drzwi 
klasztorne migano wyważyć i zakonników wy
prowadzono przemocą. Dla ochrony klasztoru po
została piechota.

Mianowania w Dyrekcji skarbu.
Lwów 1 lipca. (Tel. pryw.). P-ezydjum kraj. 

dyrekcji skarbn zamianowało koncepigtów skar
bu Włodzimierza Łotockiego, Antoniego Pontro* 
żoego, Władysława Euppenihaia, Jana Towar- 
n^ckiego, Antoniego Opry^za, Mieczysława Kwiat
kowskiego, Karola Górę i P, Smadę, inspekto
rami podatkowymi w IV ki rangi i prakty
kantów konceptowych skarbu Zygmunta Dybow
skiego, Htrmsns Wiesenberga. Aleksandra Li
sowskiego, Eagonjusza Kaha, Michała Fiedora, 
Em, Walla, F r Kołychaoowskiego, Ludwika Ko
złowskiego, Michała Niomcsewskisgo, dra Jerze
go Schenkera, Em. Edelmana i dra Stanisława 
Brykeeyi skiego. koncepistami skarbu w X klasie 
rangi dla. służby pestkowej pierwszej instancji.

Prowizorjum budżetowe.
Budapeszt 1 lipta. Dziennik urzędowy ogła

sza aankcjoiio? aną ustawę o rrowizorjnm budże- 
towem do końca sierpnia 1904.

Sprawy bałkańskie.
Konstantynspol 1 lipca. Ze strony tureckie; 

słycnt-ć, że wobec żywej czynności komitetów 
i pojawienia się nowych band w Maeedonji, uchwa
lona demobilizacja bataljonów redyfów, będzie 
na razie odroczoną.

Lwów 1 lipca. (Tel. pryw.). P-eryĄjam na
miestnictwa nzpE&ło wybór uzupełniający je -  
doego członka Rady powiatowej w Wieliczce 
z grupy gmifl wiejskich na dzień 12 sierpnia 
b. r

Wiedeń 1 lipca. Dzisiaj o godzinie 8*/* rano 
wyjeebał cesarz wraz ze świtą na letni pobyt 
do Ischlu.

Wiedeń 2 lipca. Wiener Ztg ogłasza: Cesarz 
zamianował docenta dra Jnljana M a k a r e w i 
cza,  nadzwyczajnym profesorem prawa i proce
su karnego na Uniwersyteci* Jagiellońskim.

Londyn 2 lipca. Wczoraj popołudnia zmari 
malarz Jerzy W a t t s .

K u rsy  te leg m U cu ie .
Włzdsn 1 go lipw. — łGiebl* yt-p.). — Sofaiua £*-■ 

Marki l ’7-40 J£*aea mąjowa 99'85, Węg. renta to-oa;> 
wr 97’IL 4-iic;o ssatr. naklaJn kredyt. 642 25, Akcja w 
750-—, Akcjo Anglobankti 278 80, Akcje Uniobanka 517-— 
Akcje faKdsrba&fcn 425 25, Akeje kolei paśst. <88— u .n -  
bardy — , Akeje fabryui broni 476 Akcje tyto;:. = •  
846*—, Akcje Alpir.y 419-25 Losy tureckie 1S9-—, R c: -•  
283—.

Cakkr (spok.) 21'4C, — tjpirytus (silny) 47*—, — i*  
f ta  MiwnsienioBR.

SofliB 1-go lip«f. — wiees.). — AcsWyt;^ e
Atcjb kiedyt(.-we i 00-90, Towenystwo dyskontowe ibb l

S A D  m  »  Ł  *  Bi Ifi.

Radca cesarski 2372

Sr Albin Kazimierz Schwarz
aieszka obecnie przy ul. Florjańsklej l-! 38 II  p.

F e i e t y n y  Z a ^ y i a i ^ i c .
N «jta£«/e źródło zaknpna peleryn męskich i daiazkieh

w Bazarze wyrobów krajowych
4 . F .  J .  M on t*  * t z i ń a i i t ,  E ak tapnae .

f i R O T A  F A N T L t l Y r J N ł ł  « ll<* £■U n U I H  r w n i f t O l l b Ł I W  c u k id E a  Piątkowskiego i E issa.
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Potrzebny chłopiec
iejscowy. do handlu kolonialnego, 

ószeai« I. Pałeiyński P ługa 15 
________ 2392 3 3________

S t u d e n t
ńezywszy V kl. z celującym postę-

acyi. — Zgłojzenis f rŁ- M -*403 
ł  ret, Frurów. H40H S 2

Do mego handlu 
oricnnego i materyałów

przyjmę 2404 2 3
a s  j erkę i Praktykanta. 

F r .  L e n e r t
Krakowie, ul. Sławkowsk. L. 3.

aklad sp m d a iy
ma do Bprzedaira: 

knia turecka, klatka z fontanną i na 
>ki. biuro duże machoń. (autys) Se* 
starz bogato inkrust., z brouzami, 
arko czarne inkrust., r • ronz.mi, 
jar szafkowy stojący garnitur ma- 
on., składający się z 6 krseseł 2 fo- 
i i kanapy, stoliki machoń. stare 
icwsze z bronzami, i,zaft orzechowa, 
ipaniale rzeźbiona, łóżao machon., 
diki japońskie z bronz. antyk., bi- 
cteka antyczna otwarta rzeźbiona, 
sdens duży m at. zegary .rtyczne, 
az rze tsj zwyklejsze jakuto: Szaty, 
iły, stołki, kanapy, garnitury tanie, 

otommy i inne różne rzeczy.
Leopoldy n .  M achowska, 

raków, ulic* Szewska Nr. S I piętro.

| T  K O L IB R Y
dnie śpiewaj ąee w ezorwonych i ró- 
iycb barwach, parka przych. od 2*50 
> 3-50 złt., jedna duża, młoda, już 
iwojona czerwona papuga za 12 żłr., 
ałe melone papużki pirka przych. za 
złr., prawdz. harc. kanarki, — yborne 

liewaki od 8 złr., oraz chińskie złu- 
lki. Małe eałkiem oswojone małpki, 
ngorakoty wysyła pod gwar. dojścia 
■wego handel zoologiczny K. Waltera 

Krakowie ul. Sławkowska 18. Cen- 
Iki bezpł. za nadesł. 10 hal. marni, 
rzy do chowu, prakt. klatki, ży- 
ność, złote rybki, ja ja  rasowyeh kur 
t. d. Wielki wybór czysto rasowych 
Sów Młode Bemhardy. Foitorriery, 
-lldoggi, Paule Koili i Jam niki 2098

| A W a  znakomita. 5 klgr. fraaoc 
; D(Hoaa za zallozką:
| Mexlko wyborna . . . Kiło zł. 1-77
• Kaba perł. a szlachet. „ „ 1-70
|iaw a ff niebieskawa . „ „ 150
| Salwador najlepsza . . „ „ 1 HO
iCaaplnas pyszna . . .  „ „ 125
m rli darmo. Wprost pi.iei Coloolal 

■port Ccapagaio Flome 133/i 7. w t»

E d o ln y  r e t u s z e r  l u k  
r e t u s z e r k a

s  negatywie i pozytywie, mogą za- 
sz być przyjęci r Ż -dzie fotogra* 
cznym J c l i u i z a  H i e n a  K e  
_________ p e n d k a  8 .  2411 2 6

Starszy człowiek
wyższem wykształceniem uniwersy- 

rokiem, obecnie wskutek utraty wzro- 
a  pozbawiony kawałka cl łeb a i śred- 
6w do przeprowadzenia dalszej ku- 
eyi, błaga w awem uieszczęściu ludzi 

iłoniernjeh o jakąkolwiek pomoc i za
dekowanie się biednym ka’eką. — 
nu*w e datki przyjmuje Administracja 
dennika dla „ K . W .“ 2225 15 0

P rasow aczk i
iegłej i zdolnej potrzeba do pralni 

Ręcznej ul św. Krzyża Nr. 12. 
2388 8 3

P a n ie n k a
iteligentna, skromna i miłej powierz- 
howności, poszukuje u m le s z e e e -  
d n  w lepszym chrześcijańskim han a 
' mieście prowiucjonalnem, do lowa- 
syatwa starszej pani, lub do dziecaa 
[ lepszym domu. Łaskawe zgłoszenia 

U  Jp. W .u do Administracyila
„Głosu Narodu. 9 0

I W3*IERA>MY CODZE9!S PRZEMi  S l JJ0ZY 8T1*. |

MYDŁO SCHIGHTA
.GŁOS NARODC*.

K a ż d a  k o b i e t a
otrzyma trwałą pracę w domu w ka
żdo miejscowości. Wiadomość g rali., 
przez I. Felkl, Kóniggrat* L B. Nr.

903 2388 3 3

„ J E Ł E  K“ H A S K A  O C H R O N N A :

Najlepsze, najwydatniejsze 
i dlatego najtańsze mydło. 

Wolne od wszelkich szko
dliwych domieszek.

W szędzie de nabycia.

„ K  L  U C Z “

Przy zakupnie powinno się szczególniej uważać, aóy każdy kawałek 
nazwiskiem „Schicht" i powyższa marką ochronną był zaopatrzony. 2043

MAGISTRAT 
stoł. król. miasta Krakowa.

Kraków , dnia 24 czerwca 1904.L. 61808/904^ 
“B.

OGŁOSZENIE.
M agistrat stoi. król. miasta Krakowa

rozpisuje

LICYTACYĘ OFERTOWĄ
celem oddania w przedsiębiorstwo robót:

I. Murarskich, ziemnych i pomocniczych,
II. Ciesielskich,

III. Kamieniarskich,
IV . Blacharskich,
V. Dekarskich,

dla budowy A k a d e m i i  h a n d l o w e j  przy placu „pod 
Kapucynami" w Krakowie.

Szciegółuwe plany i warunki przejrzeć można w biurze 
Architekty miejskiego ul. Basztowa 27 od godz. 10— 12 
w południe, gdzie również można otrzymać formularze 
ofertowe i zasięgnąć bliższych wiadomości.

Termin wnoszenia ofert ustanawia się i»a d z i e ń  
"Sf l i p c a  w e  c z w a r t e k  h .  r .  do godziny 12-tej 
w południe, poczem nastąpi zaraz otwarcie złożonych ofert.

2407 2 3 J .  F r i e d l e i n .

(największy zakład pogrzebowy 
JANA WOLNEGO

Główny skład i fabryka trumien przy ulicy św. Tomasza L 4 (tuż przy 
placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331, Filia ul. Kopernika L. 6. 

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie 
normalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich tru lów. Równie! 

podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy,
Na żądanie sp ła ta  w  ra tach  m iesięcznych.

Posiadając własne K A T A K U M B Y ,  odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 

UWAGA.  Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaozają się, iż 
mają własny wyrób trumien, eo jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a rem samem i trumien mu 
wyrabiać nie wolno, a tylko ja  jako majster stolarski prawo to mam 

faktyczni* ;rumny wyrabiam.

V0N D E L E T T R PABFUMEUR PARIS
Do nabycia w większych składach perfumeryj. 1783

I n  mdi

m m m
4 0 0 p s .

=  500 zł.
(także jako dochód uboczny) x 10- 
ie  każdy, łatwo uczciwie i bez 
kosztów s arobić. Proszę posłać 
natychmiast s wó j  a d r e s  pod: 
„ 8 . K .  5»A7 Steiuhansen & Cia 
Karlsruhe (Baden, Amalienstri a »  

2037 15 25

prawie z głodu giGąea, ojeiec od kil
kunastu lat obłożnie chory a matka 
również będąc chorą, nie może zapra
cować na pierwsze potrzeby żyeia. 
Ktoby raczył tym nieszczęśliwym i ich 
dziatkom wołającym o kawałek chleba 
przyjść z pomocą, raczy ofiarę swoją 
złożyć w Admii ^trącyi „Głosi Naro 
d r  pod znakiem: „Dla i  szczęśirwej 

rodziny K.1*. 1449 8 0

Doskonale odthuzeza i odkaża 
akórę, zapobiega wypadania wło- * 
aów, wzmacnia ich porost.

Do nabyeia w zasobniejszych 
aptekach, drogueryaeh i składach 
p erfam ! 17S7

Główne Składy we Lwewie: 
Hay, Mikolasch; Kraków: Reim

Poł kilo pierza gęsiego
t y l k o  6 0  c e n tó w  

rozsyłam zupełnie nowe, szare gen t  
pierze ręką darte, pół kilo tylko 80 et. 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 et. 
w pocztowych ptkietach próbnyoh 5-ki- 
lowych za pobrauiom y^aztowem A 
trata handel pierzem w om kawie Lete 
Frayl (Czechy). Wymiana dozwoloa*. 
Upraszam o dokładny adres. 241411

MEDAL ZŁOTl na Wystawie pary 
skiej w r. 1900.

New ra lg ie , Bolo głowy, Neara 
stenie, Hysterye I wszelkie Che'

po spożyciu Pigułek antinewral- 
Cronier 75, rue d*gioznych Dra

la BoStie, Paris. Wymagać pra
wdziwych z pieczątką Związku Fabry 
kantów. Cena 3 franki zs pudełko 
W Krakowie: w aptekach PP. W  as- 
niewskiego, Redyku, i J. Maculzińskie- 

o- — w e Lwowie: w aptekach PP. 
7ewiórskiego i Buckera. 247* 40 87

O O E Z f A
do serc miłosiernych!

OSOBA z dobrej rodziny, wdowz pa 
u yissym oficerze wskutek nieszizętAn 
i eh, .oby jest w bardzo opłakanem po
łożeniu, prosi litościwe serca o .laną 
kolwiek pomoc. Może kto sid zlitnj* 
i da jej obiad albo kolację a Bóg sto
krotnie wynagrodzi. Bożrsyeh informa- 
cyi udzieli Admioistracya „Głosu Na

rodu- ulica św. Krzyża Nr. 7.

VEILCHEN-PARFUM S U P R A I 0 L E T T A

S a n a t o g e n
(Ha wzmotnienia nerwów

dla wzmoenienia ciała

Do otrzymania w aptekaeh i drogueryaeh.

C. BRADY, Generalne zastępstwo na 4u*»ro- 
W ęgry, WDEN I .,  Fłeisrtimar! t 1.

U lu s tro r  snę broszury d a r mo i  opłat nie przez 
BAUER & Cie., BERLIN SW. 48. 1570

jest r ślieznem położeniu d o m  o 4-ch 
111 O  1 o t n i l / A n r  pokojach i kuohui w Laehowicach obok

I G  I C l U l K U  V  Suchy d o  w y U A ję c ia .  Informscyi
H l m i n M B g m H m M i  udzieli W ła d y ^ sw  Krupka. 2244 8 8

róme z Szarotek!!!
Fabrykant: OttO HlCflietlt,

4422e m e r y t ,  a p t e k a r z .
' ^  Krakowie do nabyaia u p. R^ma i Spółki, p. Romana Drobnera, Maganyu 
Uniwwsałny i u p. Fr. Lopotha, uliau Sienna Nr. 12. W J&rOOł&wła d« nabyaia 

n p. Józefa Bo łuna i n p, Angwnsanna, aptehana.

Najznekomitozy 
wynalazek 

dla pielęgnowania 
cery!

Skntok i zupełna 
nieszkodliwość 

przez Pp- Lekarzy 
stwierdzone!

Mleko z Szarotek - - - » 
Mydło oliwne czyszczone -  
Puder z kwiatów alpejskteta 
Puder z Szarotek - - - -

Piegi i wyrzuty skórne ^
o i i k ą j ą  p o  k r ó t k i m  u t y c i a .



Hagniy pilności
Wybór stósownych książeczek
i obrazków na premija dla
dSiatwy po możliwie najtań
szych c e n a c h  — poleca

KsHiania katolicka
Brt MU. liowstiio

w K r a k o w i e ,  17M 
mlica iw. Jana 6, (Hotel Saski). 

Tamże wyszedł:

Hjtaî PmvottpoUowk
Cena 20 halerzy.

Zakonnice Nawiedzenia Najśw. 
Maryi Panny,

dawniej Wileńskie, ptaniej samie-! 
■akałe w Wersalu, obecnie osiadłe? 
W Jaśle na Górce Nawiedzenia za) 
■Hurtem, gdzie powietrze zdrowe) 
i przestrzeni dużo, otworzyć maja? 
Z a k ła d  B a n k o w y  z począt? 
kaem szkolnego rokn od pierwszego) 

września 1904. 8417 ,
Buzazyeh informacyi udziela na 1 %- 

Ja nie przełożona Zakonu.

S ł u c h a c z  f i lozof i i
poszukuje l e k c y ł  na czas wakacyi 
w miejsca lub na prowinoyi. Za sku- 
t(k  ręczy. Dębniki post. rest. „A. J. S“.

8421 1 3___________

Ktoby sobie życzył
dostać prawdziwego W in a  do Mszy 
św., niech się zwróci do ks. Pietra 
K r a v e c a  w Hsnuszowicaeh, Węgry. 
(8zepes megye), stołowe cd 44 h. wyżej 
do 8 kor, czerwone od 46 h. do 8 kor., 
tdkajtkie (samorodne) od kor. 1'30 wy

żej do 6 kor. En gros et detail.
Za jakość winu ręczymy: Ks. Antoni 
Eętkowski proboszcz w Krościenku kg. 
Jan Kwiatkiewicz, ezpozyt w Sromow- 
  cftfh niższych. 8416 1 8

U u c h a l t e r k a
■ ładnem pismem, poszukuje miejsca 
kasjerki lnb zajęcia biurowego każdego 
czasu. „II. P." poste rest. Podgórze. 

8413 1 3

Uczeń V klasy realnej
przyjąłby chętnie miejsce korepetytora 
albo pisarza w mieście lnb na wsi na 

• czas wakacyi, tylko za utrzymanie 
Bliższa wiadomość w Admin. „Głosu 

Narodu". 2420 1 6

Nasza największa troska?
tę dla każdego pożyteczną i zajmu- 

: jtęą broszurę żądajcie dam o i opła- 
I tnie przez E. Saetaozka Iftinehen I I  
I Brieffach 106 9191 27 68

I n
s to  • p r c c a a n i a  na dobrych warun
kach. Adres: Z&k&łcżny Biuro ptśre- 
dnictwą Przemyśl. 8416 1 6

Majstrowie
Cechu K raw ieckiego 

w  K r a k o w ie
którzy mają chęć uczęszczania na kurs 
kroju (męzkiego) przez miesiąc lipiec 
1904 r. w Krakowie, odbyć się mają
cego, zechcą się .zgłosić w kancelaryi 
Cechu plac WW. Świętych L. 7 między 

godziną 2—4 tą po po południu. 
Luaba 25- ci u uczestników jest ogra

niczoną! 2418 1 1
Poleca się w wielkim wyborze za- 

Bistr7, ubraala maryiarkews,
frakowe, po umiarkowanych cenath. 
Kupuje  i sprzedaje używane rzeczy.

W o j c i e c h  S e j m e j
• u «  S t o l a r s k a  6 . 1367

O S O B A
mogąca złożyć 10 do 15.000 K. 
da pewną lokacyę, otrzyma stałą 
jposadę za osobnem wynagrodze
niem. Zgłoszenia Administr. pod 
„Kobiety mają pierwszeństwo*.

2841 8 10

O

o- o w en a  Ą 
pożyczki amortyzacyjne polecamy 

przez pier
wszorzędne instytucje finansowe w Bu
dapeszcie i po za granicami aż do 3/4 
wartości szacunkowej na I. i II. miejsce

Kredyta osobiste
od 15 do 65 

dla

i
l a t

duchownych, 
oficerów, urzędni- 

prywatnych, kupców, 
poręczeniem lub bez

ków rządowych i 
przemysłowców, z 
na 1— 15 letni czas trwania, s z y b k o ,  

p ew n ie i dyskretn ie. 
Pokrycia dla bankowych i prywatnych 

długów.
Meller Łajjos ć h  Tńrsal

Bankcommisjion 
B a d a p e s t ,  T I . ,  D ó r id - n tc s a  15.

(Firma protokołowana,;.
8139 31 78 (O markę na odpowiedź uprasza się).

Przez Wysokie e. k. Władze rządowe autoryzowane
emrt. rotmistrza

A. KORNBERGERABiuro informacyjne
d la

spraw wojskowych
W KRAKOWIE 

u lica , S ta c łim c s k ie g o  
VHIb Waida L. 15,

udziela wyjaśnień i wskazówek we W8Z ystk ich  sprawach doty- 
ezących Sfuzby wojskowej i sporządza pospiesznie i starannie 
wszelkie odnośne podania. — Biuro załatwia również podania 
dla Oficerów w sprawach zawierania małżeństw, w sprawach szla
chectwa i w sprawach dworskich, podania do Tronu, podania o po
zwolenie złożenia konwersyi i podniesienia kancyi małżeńskich itp.

 - —  ---------------------------   1784
Z wojtkowem Biurem informacyjnem połączony jest c. k. rządowo 
npoważnieny Z a k ł a d  w o js k o w o -n a u k o w y  i  P e n s y -  
om at. — Prospekty wysyła się na żądanie odwrotnie i bezpłatnie.

W wielkim wyborze

Kilimy chłopskie
poleca po bardzo nizkich cenach

B A Z A R  KRAJOWY

Najlepsze pokojowe pachnidło

nabycia w większych składach 
perfnmeryj. 1782

to Krakowie, główny Rynek
róg ulicy Brackiej, wprost odwacliu. 2288

Rządowo %uprawniona

1
pod firmą

Ku RŻĄCA i CHM URSKI
5r  K r a k o w i e ,  n i .  irrr. G e r tr u d y  Ł .  4 ,

&
#

wyrsbia pod kontrolą korowy! Przemysłowej Towarzystw* Lekarskiego 
krak., polecone przez też Towarzystwo 1788

W O D Y  M e K K i Ł N K  S Z T U C Z N E  *
odpowiadające składem chemicznym wodom: BttHsMel, OleShaeblerskle], *  
Sełterskle], Vlehy, MarleuhaśzkleJ, Hsnbsrg, Klsslsjeu, tudzież specyslne ^
lecsnicze ja k : litową, bromową, Jodową, żelatistą, kwaśną oraz wody 

. stlserahn n r a z l n  z przepisu P r o f .  J a w o r s k i e g o .  — Sprzedaż 
cząstkowa w aptekach 1 drogneryach. — Cenniki na żądanie darmo. W

V*# VA - ' 4̂ W  W  ^ trVÂ < v
i

powiatowa Kasa Oszczędności
w W adowlcaeh

na podstawie uchwały Wydziału z dnia 26 maja 1904 r. 
1- 1588 o b n i ż a  o d  1  l i p c a  1 9 0 4  s t o p ę  p r o 
c e n t o w ą  o d  w s z y s t k i c h  d o t y c h c z a s o w y c h :

a) pożyczek hipotecznych i komunalnych . na 6°/0
h) od zaliczek na zastaw efektów . . . . na 5%
c) od eskotu w e k s l i ..................................  na 6%

W Ł ł a d k i  będą przyjmowane n a  4 %  bez jakie
gokolwiek potrącania podatku rentowego, który opłaca 
sama Kasa Oszczędności. S393 3 3

OZEM SIĘ
p r z e m y s ł o r .  i e c  lat 28 inteligentny, 
przyjemnej pow.erzihowności, pobiada 
jąey własne przedsiębiorstwo, z panną 
do Jat 26 skromnie wychowana z po 
Bogiem kilku tysięcy kor Listy z po
daniem bliższego „dr su proBzę adre
sować pod: „Kazimierz-1 poste resfau. 
główna poczta, Kraiów, za okazaniem 
kwita inceratowego. Za dyskreeyę rę 

czę słowem uczcziwego człowieka.
2393 8 5
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W y n a j m u j e
lnh s p r z e d a j ©  się

W I L L A
e grodem o milę od Krakowa, 10  mi- 
nut od Btacyi kolei złożona z 9 pokoi 

kuchni, łazienki, stajmi i wozowni. 
S p r z e d a j e  s i ę  koń 169 emt., ka
sztan, wyjeżdżony pod wierzch i do 
zaprzęgu. Swoszowice, dom pana Za

górskiego. 2391 3 3

We wszystkich księgarniach 
dają dzieła pedagogiczne Rent! 
prędkiej i najłatwiejszej nauki I- 
•boych bez nauczyciela, zobjaśr, 
wymowy i kluczem, pod tytułei

amoucz
Palska - NlealeeJd
w s t ę p n y  (Elent 
po 18, 36 i 60 et. 
I-szy złr. 12 0 , ku. 
złr. 2 40.

Polsko-Fraaoatid ku
złr. 1-80, kurs II- 
złr. 4 80. — Rraa 
Petkt-Fraacutka złr 

Palsko-Aaglelskł kurs J 
^ łr-12 0 , kurs I I  złr. 1 

Polsko-Ratki I-szy 
złr. 2 10 , kurs I I  złr.

Główny skład w Księgarni Dl*a W1
Makowskiego w Krabowi

___________ 804 36 26

Wyższy Zakład
RADKOWY n n

z internatem
H. STRAŻYŃSKIE

przyjmuje w p i s y  i uds . 
informacyi co do progr 
nauk 1 warunków przyj, 
codziennie od 1 1 —1 ranc 
3 — 5 po południc, Kral 

ul. Franciszkańska L. l
^ 2371 6 10

Zaw iad om ien i*
Niniejszem mam zaszczyt zl 

mić P. T. Publiczność, iż isti 
od raku 1881 9379 .
n a k ła d  n e g a rm is tr z o w  -

pod firmą
Władysław Limanów^

w Krakowie, w SuHeatloaol 13 .
Szewskiej, po śmierci mego męża, 
prowłdzić będę, używając w tym 
dzie ludzi fachowo wykształcony*:, 
składzie posiadam zegarki złote, ar, 
stalowe niklowe z pierwszorzędr 
fabryk, budziki, zegarki biórkowe.
gary pendnłowe o aowem biciu, 
ścienne, blaszane itp Wazysts
lepszym gatunku po cenach kon1
cyjnjcL. Przyjmuje również rep 
po cenach nizkich z 2 letnią gara. . 
Dla wygody P. T. PnWiczuośi- 
sklepem zegar trar sparentowy.

Z poważaniem 
Antonina Limanowi

Siwe włosy lub broi
otrzymują natychmiast pierw, 

barwę tylko po użyciu
N U C I N Y  V I T J E H

(EKSTRAKT ORZECHÓW 
I flakon z objaśnieniem użycia I

Idealny środek do farboi 
włesów, pod gwarancyą nieszke' 
wy, zabarwia trwale, nie posiada ti 
Bzczn, nie odbarwia się_ Od wielu 
zaprowadzony ti Anstrji i Niemcz 

Główny skład i wysyłka: 
F r .  V i t e k  &  C o m p .,  P ra <  

Wassergasse 31. 10t<
Do nabycia w Krakowie: drogu 

Zopoth i Spółka.

D w i e  inteligentne młode ł  
Freblanki, dwie młode Bony Fri 
z kosztami podróży z Francyi 
młode Bony Niemki z krawiee 
wszystkie jak najchlnbniej polec* * 
zaraz do umieszczenia przez Bin 
nczycielskie Stefanii fcapszów z 'Lr 
beckich Zwilling, Kraków ul św 
Nr. S: róg Rynsu główn. 286?

„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpacai^ 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudella".

Dosyć jest raz spróbować, żeoy się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERAUDEL A
Nleonyluyoh w leczeniu Nieżytu, Kaszlu uerwowego, Zapuleal* rpłuoac|f. 

Chrypki, Zakatarzeniu, Irytacyl plerclewe], Astmy, eto.,
Niezbędnych dtu osób. które zbyteozsle głos utrudzają. 3080 1 

B ardzo użyteczne d la P a l ą c y c h -
Pudełko zawiera 78 Pastylek i sposób zażywania takowych.

Do nabycia we Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha, WewiórekiegoiRU' • *: 
w Krakowie: w aptekach PP. W iszniewskiego i Redyka.

W y d a w c a : D r. Aatoai Be&uprń. Redaktor <H\powiedzi*lay Dr. Antoai Beaupró. 
fapier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielskc„

W drukami W . KomeohJsgo w Krukom .


